Kraków, Sroda 4 Stycznia 1911. 
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©ULOSZENIA (izaeraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, ul. św. 
porwany raz, każdy następny 12 bal. Nadesłane po 60 hal. ed wieraca sa 


szowyćh prenumorztorów. Zaasiejsceowa ogłosnenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski 


Maa raz. Kerisi jed 60 taż TAR 
Pasat w 


PREZ RE EST PRL TYPE BRI APATOR YORK 


Na karnawal! 


Krawaty, Rękawiczki, Kapelusze, Cy- 
lindry, Klaki, Lakierki. 


BIELIZNA męska — KAMIZELKI 
do ubrań frakowych, smokingowych i 
marynark. Wybór towarów wielki! 


Dostawca Związku Lekarzy 


B. WIERZEJSKI 


Zaproszenie do przedpłaty, 


WobBec zbliżającego się Nowego Roku — 
prosimy Kuan. naszych Prenumeratorów o ry- 
cie nadsyfanie przedpłaty, która wynosi: 


ra) 


na prowincyi, rocznie K 82 — 
półrocznie K 16— 

kwartalnie K 8— 

miesięcznie K 2770 

w Krakowie rocznie K 24— 
półrocznie K 12— 

kwartainie K 6— 

miesięcznie K 2— 


ZA 6fnesaśnie de domu oplaca się 40 halerzy 
niiosięnznie —- za zmianę adresu 40 halerzy. 


Każdy nowo przystępujący prenumerator mie- 
wg6zny otrmwyma 


Bezpłatnie 
początek drukującej się powieści p. t. 


CIEMNA SPRAWA 


48 zeszytów Nowel (Bibiloteka „Głosu Narodu“) 
najseiniejszych autorów swojskich i obcych — 
defynie za zwrotem kosztów przesyłki w kwo- 
cib 30 hal. — a nadto bezplatnie początki 
drukującej się obecnie powieści 


„STARA ZIEMIĄ“ 


Jerzego Żuławskiego. 


Kte z nowo przystępujących prenumerato 
rów złoży przedpłatę przynajmniej kwartal- 
ną, ten otrzyma nadto prześliczną powieść na 
tle życia w starożytnej Grecyi znakomitego poe- 
ty Lucyana Rydla pod tyt. „Eros I Afrodite“ 
eraz sensacyjną powieść pod tyt „Tajemnice 
Metelu Bristol“ (z przesyłką pocztową razem z 
poprzedniemi 50 hal.) łub nadzwyczaj interesu- 
j powieść, która obiegła całą Europę p. t. 

cy” Filipa Oppenheima (z przesyłką 60 h). 

Wszyscy prenumeratorzy „Głosu Narodu“ 
mogą abonować po znacznie zniżonej cenie 
„Tygodnik Mód I Powieści“. Jako bez pła- 
tne premium daje „Tygodnik* wydawnictwo 
„NASZ DOM“, które wyjdzie w 25 arkaszach druku 
i będzie nieodzownym doradcą każdej polskiej ko- 
bioty we wszystkich sprawach, dotyczących ży- 
ela domowego. „Nasz Dom* będzie opracowany 
przy współudziale najlepszych sił zawodowych 
i Hteraekich, a między innymi Henryka Sien- 
kiewieza i Bolesława Prusa Zniżona przedpłata. 
ńa „Tygodnik* wynosi w Krakowie kwar- 
tałnie 3 K 40 hal. — na prowincyi3K75h. 

Nadto otrzymała Administracya na skład 
dzieła Dra Kazimierza Rakowskiego: 1) „We- 
wnętrzne Dzieje Polski* (cena księg. 4 K), 
które wysyła swoim prenumeratorom poniżej 
seny księgarskiej t. J. po 2 K 50 h, (wraz e 
przosylką pocztową poleconą 3 K) — oraz 2) 
„Kwiat Paproci“ (cena księg. 4 K) w pięknem, 
wykwintnem wydaniu po 1 K (wraz z przesył- 
ką poleconą 1 K 50 bal). — Józefa Rogosza 
„W obronie prawdy* 2 tomy K 120 (z przes. 
K 140 i 4 powieści: 1) Ludwik Colonna „juan 
Miserla*, 2) Grant Allen „Milioner w opałach*, 
8) Conan Doyle „W sępich szpenach”, 4) Cau- 
vain „Zbrodnia w Kerguen“, wszystkie cztery 
ga K 1'20 (z przes. K 1'40). 

Nakładem redakcyi „Głosu Narodu“ wyszła 
ważna broszara polityczna p. t. „Psychologia 
obecnego Sejmu galicyjskiego* (napisał Polo- 
hus), którą nabywać można po cenie 1 K (z 
przesyłką poczt. K 1:10) w administracyi na- 
szago pisma tudzież we wszystkich księgarniach. 


ENO 
Nowy gabinet. 


Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 3 stycznia. 


Dalsze rokowania. 

Wiedeń. (Tel. wł) Dzisiaj o godzinie 11 
przed południem został przyjęty przez preze- 
ma gabinetu prezas Koła polskiego Dr Głąbiń- 
aki Konferencya trwała przeszło godzinę. Ma 
stę rozumieć, rezultat jej jost niewiadomym, 


chociaż już na razie można stwierdzić sta- 
nowczo, że podawane przez prasę wiedeńską 
informacye, iż prezes Koła polskiego Dr Głą- 
biński obejmie tekę oświaty są nieprawdziwe. 

Ani Koło polskie jako całość, ani posz- 
czególne stronnictwa w Kole nie życzą sobie, 
aby Polakom przypadła teka oświaty. Obję- 
cie bowiem tej teki postawiłoby Polaków w 
bardzo przykrem położeniu. Wśród kwestyi 
podlegających ministerstwu oświaty jest obe- 
onie bardzo wiele spraw niezałatwionych, a 
bardzo drażliwych począwszy od założenia 
uniwersytetu rnsklego, a skończywszy na 
sprawie fakultetu włoskiego. Koło polskie, 
które miałoby ministra oświaty, jako swego 
męża zaufania w gab'necie byłoby związane 
temi różnymi nieraz bardzo drażliwymi poli- 
tycznie sprawami 


Dlatego tak?  rezes Dr Głąbiński teki ml- 


nistra skarbu *' „ia objął, ratomiast praw- 
dopodobnie > tekę ministra rodaka. 
Bar. Biene (:aruwuje Polakom jeszcze 


jedną tekę, tzw. razortową. Jaki wydział ona 
obejmie, na razie nie wiadomo. 

Korespondent „Głosu Narodu* dowiaduje 
się, że Polakom proponowane jest oblęcie 
teki ministra robót publicznych. Jako kandy 
data na nią wymieniają sejmowego posła 
Kędziora, który jest specyalistą robót wodnych. 
Gdyby pos. Kędzior tekę tę objął, w takim 
razie zostałaby dyrektura robót wodnych od- 
łączona od ministeryum handlu, a przydzielona 
jako dział do ministerym robót publicznych. 

Pos. Kędzior jest wielkim zwo'!ennikiem 
Sprawy budowy kanałów. W razie, gdyby 
kierownictwo sprawami dróg wodnych jemu 
zostało przydzielone, oznaczałoby to bardzo 
pomyślny zwrot w sprawie kanałowej. W każ- 
dym razie dla sprawy kanałów galicyjskich 
byłoby to rozwiązanie sprawy bardzo po- 
myślne. 

Dzisiaj przed południem przyjął prezy- 
dent ministrów Bar. Bienerth przedstawicieli 
Niemców wolnomyślnych bar, Chiariego i Dr 
Grossa. 


Popołudniu odbędą się dalsze konferen 
cye. Jak sią dowiaduje nasz korespondent. 
Bar. Bienerth konferować będzie jeszcze z 
kliku innymi członkami Koła polskiego, aby 
wyrobić sobie dokładny pogląd na zapatry- 
wania stronnictw w Kole polskiem. 

Nowy gabinet zostanie utworzony prawdo- 
podobnie już we czwartek, tak, aby w piątek 
urzędowa „Wiener Ztg* mogła ogłosić ofi 
cyalnie zamianowanie przez cesarza całego 
gabinetu. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Bar. Bienerth będzie 
prowadził rokowania także z młedoczechami. 
Na konferencyę zaprosił prof. Fiedlera, który 
biurze udział w rokowaniach ugodowych w 
Pradze. Prof. Fiedler ma przybyć jutro do 
Wiednia. Nie jest jeszcze zadecydowane, esy 
z Pragi przybędzie prof. Fiedler sam, czy teś 
z kilkoma jeszcze innymi przedstawicielami 
stronniotwa. 

Według ostatnich informacyi utworzenie 
"za przyjdzie do skutku najdalej w nie- 
zielę. 


Rokowania z Polakami. 


Wiedeń. (Tei. wł) O konferencyi prezesa 
Koła polskiego Dra Głąbińskiego z bar. Bie- 
nerthem przynoszą pisma wiedeńskie garść 
szczegółów. Konferencya rozpoczęła się o 
godz. 11 przed poł. Bar. Bienerth zawiado- 
mił Dra Głąbińskiego, że cesarz polecił mu 
utworzenie gabinetu. Konfereneya trwała 
l i pół godziny. Nie przyniosła jednak jesz- 
cze żadnych rezultatów. 


Prezes Dr Głąbiński zwołał na jutro po- 
siedzenie komisyi parlamentarnej Koła pol- 
skiego, na której omówi przebieg konferen- 
cyi u bar. Bienertha. Jutro popołudniu od- 
będzie się ponowna konferencya między Drem 
Głąbińskim, a bar. Bienerthem. 

Jutro również bar. Bienerth będzie już 
wiedział o wyniku Kkonferencyi w Pradze; 
wynik ten wpłynie bardzo poważnie na decy- 
zyę co do charakteru przyszłego gabinetu. 

Prezes Głąbiński zawiadomił bar. Bie- 
nertha, że Koło polskie życzy sobie utwo- 
rzenia stałej większości w parlamencie, do 
której powinni być weiągnięci także i 
Czesi. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue freie Presse* za- 
mieszcza krótki wywiad o dzisiejszej konfe- 
rencyi z prezesem Drem Głąbińskim. Dr Głą- 
biński oświadczył, że na dzisiejszej konferen- 
cyi bar. Bienerth nie powiedział jeszcze tego, 
w jaki sposób należałoby pokierować spra- 
wą utworzenia gabinetu i jaki zamierza mu 
ostatecznie nadać charakter. W każdym ra- 
zie baron Bienerth na swą misyę zapatruje 
się bardzo pesymistycznie. 


Niemiecki minister rodak. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wiedeńskie pisma do- 
noszą, że gabinet będzie miał charakter ga- 
binetu politycznego i że polityey wejdą do 
niego jako ministrowie. Jeśli zamianowany 
zostanie niemiecki minister rodak, mie- 
niają jako kandydata de tej teki Rafala Pa- 


(ea. w Bukapoczcie I. Leopold, Eduard Baun, W Paryża F. 


chera, który od biurka redakcyjnego powo- 
łany zostanie na ministra. 


Sprawy anstro-węgierskie. 


Rokowania ozesko-niemieckie 
w Pradze. 


Praga. (Teil. wł.) Rokowania czesko-nie- 
mieckie w sprawie porozumienia się. co do 
uruchomienia sejmu czeskiego rozpoczęły się 
dzisiaj na nowo. Mimo, że wczorajsze roko- 
wania zakończyły się bez pozytywnych re- 
zultatów, utrzymuje się nadzieja, że kompro- 
mis dojdzie do skutku i sejm czeski będzie 
uruchomiony, W rasie gdyby sesya doszła do 
skutku, na porządku dziennym staną spra- 
wy podatkowe. Pierwsze posiedzenie uru- 
chomionego sejmu odbyłoby się jeszcze w 
pierwszej połowie stycznia. 


Kalendarzyk parlamentarny. 


Wiedeń. (Tel. wł) Jak dowiaduje się nasz 
korespondent wiedeński Rada państwa zwo- 
tap zostanie w drugiej połowie stycznia około 
25 b. m. 

Dele: acys na posiedzenie plenarne zbiorą 
się w lutym. Tymczasem obradować będą ko- 
misye. 

Celem przyspieszenia obrad nad wspólnym 
budżetem delegecye na posiedzeniu w Bu- 
dapeszcie zgodziły się na to, aby minister 
przedłożenie o budżecie wniósł wprost de 
komisyi. Przez to praca została znacznie u- 
proszczoną. 


Żądania Chorwatów. 


Split. (T. B.) Wczoraj wiecz. odbyło się 
tu zgromadzenie ludowe na rzecz studyów 
na uniwersytecie w Zagrzebia. Wielu posłów 
( burmistrz oświadczyło sią za wzajemnością 
studyów. (Jest to dawne żądanie Chorwatów 
austryackieh by egsamina i tytały uniwersy- 
tetu zagrzebskiego (na Węgrzech) dawały 
takie same prawa w służbie państwowej au- 
stryackiej, jak dyplomy wszechnie austrya- 
ekich. Przyp. Red.) Zgromadzenie przyjęto 
dotyczącą rezolucyą. Do prezydenta gabinetu 
Dra Bienertha i namiestnika wystosowano 
telegramy o powziętych uchwałach. Po zgro- 
madzeniu studenci urządzili spacer demon 
stracyjny. 


Ò połączenie Kościełów. 


Rzym. (Tel. wł.) Papież wystosował do 
delegata apostolskiego na Wschodzie list 
pod datą 26 grudnia, traktujący o Unii Ko- 
Ścicłów. Papież przypomina starania swych 
poprzedników, głównie Leona XIIL nad do- 
prowadzeniem do Unii i oświadcza, że ŻZje- 
dnoczenie Kościołów, którego sobie gorąco 
życzy, nastąpić może wówczas, gdy nauka 
dogmatyczna Kościoła katolickiego zostanie 
przez Kościół wschodni uznaną. Obrządki i 
liturgia wschodnia zostaną przez Rzym usza- 
nowane. 

Papież wylieza błędy w artykułe ks. Ma- 
ksa saskiego i zwraca Się przeciw dogma- 
towi o pochodzeniu Ducha św., o Niepoka- 
lanem Poczęciu I o czyśćeu. Również hłę 
dnem jest czczenie św. Pawła na równi z 
Św. Piotrem. Wkońcu poleca papież delega- 
am opublikowanie tego listu na całym Wscho- 
zie. 


Telegramy. 


Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 3 stycznia. 


Zdrowie cesarza. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Stan zdrowia cesarza 
przedstawia się bardzo pomyślnie. Łekarze 
oprócz kataru stwierdzili jeszcze lekkie za- 
palenie krtani i polecili zastosować inhala- 
cye. Cesarz przepędził noc zupełnie spokoj- 
nie. Spał, jak zwykle i wstał o godzinie 5 
rano. Także sprawami bieżącemi zajmuje się 
cesarz normalnie, odbiera raporty i załatwia 
je. Jedynie tylko posłuchania ogólne zostały 
w tym tygodniu odwołane, natomiast po- 
słuchania prywatne odbywają się — jak 
zwykle. 

Wiedeń. (Tel. wł. Cesarz dzisiaj cały dzień 
przepędził bardzo dobrze. Książę Montenuovo, 
który składał cesarzowi raport, po powrocie 
z posłuchania oświadczył, że cesare wygląda 
i dobrze i zupełnie dobrze się 
czuje. 


Wiedeń. (T. B.) „Korresp. Wilhelm* do- 
wiaduje się, że katar u cesarza zmniejsza 
się. Kaszla nie ma. Chrypka zwykle połą- 
czona z katarem, jest nieznaeżna. 


Bal dworski. 
Wiedcń. (Tel. wł.) Z powedu niędyspezy: 


Ge, A. 


cyi cesarza termin balu dworskiego żostał 
przesunięty na 16 stycznia. 


Nadużycia urzędników w Rosyi. 


Berlin. (Tel. wł.) Berliński „Loc. Anseiger" 
donosi z Władywostoku, że oddani zostali 
pod sąd wojenny inżynierowie wojskowi, któ- 
rym udowodniano kradzieże dochodzące do 
wysokości 2 milionów rabti. 


Sprawa Tarnowskiej. 

Rzym. (Tel. wł.) Minister sprawiedliwości 
składając królowi życzenia noworoczne, pro- 
sił podobao króla o ułaskawienie uwię- 
zionej w Wenecyi Maryi Tarnowskiej. Król 
jednak prośbie tej odmówił. 


Rewolucye południowo-amerykańskie. 
Nowy lerk. (T. B) 2 Nowego Orleanu do- 
noszą, że Bonila ogłosił się presydentem 
Honduras. 
Oczekują każdej chwili ataku na miasto 
Puerto Oortez. Jeden okręt jest już przygo- 
towany do ostrzeliwania miasta. 


Mianowania. 


Lwów. (T. B.). Prezydent dyrekcyi poczt 
zamianował pocztmistrzami adjunktów Lu- 
dwika Juszezyńskiego w Wasylkowcach, Da- 
niela Moroza w Wodnikach, Maryana Wele- 
szczaka w itodatyczach, oraz przeniósł poczt- 
mistrzów : Adelę Kiewnik s Wodnik do Bo- 
lesławia, Zygmunta Osterzetzera z Wasyiko- 
wic do Rowdotuł i Leona Bernarda z Roda- 
tycz do Wojnicza. 


Z ostatniej chwili. 


Zonebójstwo. Z Boehsi tełegrafują nam: 
Strasznego zabójstwa dopuścił sią wczoraj w 
nocy gospodarz wiejski i robotnik kolejowy 
w Rzezawie pod Bochnią, Zięba(zwany po- 
spolicie Kanią). Wróciwssy późnym wieczo 
rem z karczmy żydowskiej pijany, wszczął 
kłótnię z sąsiadami I swą żoną. W gniewie 
rzucił się na żonę i powaliwszy ją na sie- 
mię, zaczął kolanami dusić. Nikt nie po- 
spiessył z pomocą. Biedna kobieta zakończy- 
ła życie. Zabójcę odstawiono do miejsco- 
wego posterunku żandarmeoryi. 

Dodać należy, że w Rzezawie istniały 2 
żydowskie karczmy, szerząc demoralizacyę i 
pijaństwo we wsi. Przepijali w nich grosz, 
zwłaszcza robotniey kolejowi. Niejednej zbro- 
dni karczmy te były przyczyną. Niedawno 


|pijany strażnik kolejowy zginał pod kołami 


pociągu. 

Wreszcie rozum na Rada gminna, za sta- 
raniem X. probosztza W. Rutkowskiego 
i wójta Józefa Czachora uchwaliła spree- 
ciwić się uchwaleniu jakiejkolwiek kencesyi 
szynkarskiej od Nowego Roku. P. starosta 
boeheński Żeleski przychylił sę do śy- 
czenia gminy i edtąd w Rzezawie karczmy 
nie będzie. 

Może zbrodnia wczorajsza będzie osta- 
tniem dziełem karczmy w tej ws! kwitnącej 
i rozumnej. 


001 


Naokoło przesilenia. 


Demokratyczna konsolidacya. 


Przez dzień wczorajszy obradowali w Kra- 
kowie pod przewodnictwem p. Petelenza po- 
słowie sejmowi i parlamentarni demokraty- 
czni. W obradach wzięli udział pp. Petelenz, 
Sikorski, Zieleniewski, Staniszewski, Stwier- 
tnia, Roszkowski, Loewenstein, German, Bat- 
taglia, Leo, Bandrowski, Sare, Ign. Landau, 
Federowicz, Maiss, Maryewski i Doliński, 
Nieobecni pp. Pastor(!) i Zarański zgłosili 
akces do polakiej demokracyi. 

Konfereneya demokratyczna zajmowała 
się głównie obecną sytuacyą polityczną, jaka 
powstała skntkiem przesilenia gabinetowego. 
„Uchwalono — jak mówi oficyalny komuni- 
kat — w rokowaniach s innemi grupami 
demokratycznemi Koła nie wdawać się 
w kwestye desygnowania osób na 
stanowiska kierujące w Wiedniu, 
lecz postawić sprawę przedewszystkiem na 
zasadniczym gruncie. W szczególności 
uznano zbliżenie wszystkich stronnictw de- 
mokratycznych w Kole za hadzwyczaj pożą- 
dane, konstatując, że demokracys polska do 
takiego zbliżenia zawsze dążyła. 

Uznano jednak, że sarówno ze wzglądu 
na trudną sytuacyę wiedeńską, jak i wobec 
ruskieh zamachów na działalacść autonomii 
krajowej w Sejmie, konsolidacya de 
mokratyczna nie możć zwracać o- 
strza przeciw innym polskim 
stronnietwom, lecz przeciwnie, winna 
przyspieszyć Konsolidacyę narodową. 

Następnie stwierdzono, że polscy pclitycy 
tylko wtedy będą mogli przyjąć ewentualne 
powołanie do gabinetu, gdy przyszły premier 


Zabawki, 


gry towarzyskie 


poleca w włelkim wyborze | magtaniej 


C. SZCUZURKOWSKI 
Rraków, Grodzka 2. 
| o 
cye spełatenia potrzeb kraju ! wykonzuta 
nabytych jego praw w sprawie budowy 

dróg wodnych, 

W przeciwnym rawie musiałoby Koło poł- 
skie zastrzedz sobie zupałnie wolńą ręką 
wobeć rządn tak, aby mogło ew 
stosować wszelkie środki, mogące doprowa: 
dzić do pomyślnego sałatwienia spraw? ka- 
nałowej. ; 

A do konsoltdacyi uchwała bremi dome- 
wnie: = 

Grupa demokratyczna jest 
że konsolidacya tylko wówczas 
stałości, jeżeli bez ostrza agresy o, skie- 
rowanego przeciw jakimkolwiek w re 
prezentowanym stronnictwom, opre: się © 
podstawy rzeczowego programu, w eituse- 
gólności na żądaniach Koła, które mają być 
wytyczną dla polityków polskich, wohodsą- 
cych ewentualnie w skład nowego rządu, a 
więc przedewszystkiem sabezpieczenia budo 
wy dróg wodBych. Dlatego grupe đemokt, 


rąk: 


'|wyraża swoją gotowość wejścia w rozowe 


nia e grupami stronnictw nar. demokraty- 
cznego i ludowego w Kole polskiem dia do- 
konania konsolidacyi Koła i stworzenia w 
niem stałej większości na podstawie rzaścza: 
wej, zaś nie może wchodzić w rokowazia, 
mające za podstawę kombinacyc  caobiste 
z okazyi obecnego przesilenia gabinetowego. 

Uchwały te sapadły jedaemyślnte, po- 
czem do rokowań g ludoweam! í as- 
rodowymi demokratami delegowane 
Oprócz prezesa Petelenxa, posłów Lóu, Bam- 
drowskiego. Stwiertnię i Battagiię. 

Następnie odbyła się konferenozya dei" 
gatów wszystkich trzech grup, na której dw 
legac! polskiej demokracyi zakomunikowefń 
powyższe uchwały. 

Uenhwalono odroczyć daisse rokowsita do 
Wiednia." 


Zamiary bar. Bienertha. 

Co się tyezy inteacyl bar. Bienertha 
tym względem pewnych wskazówek. adw. 
cza artykuł półurzędowego „Vremdenblatar*. 
Dziennik ten odbierający informacyé bespo- 


średnie z kół najkompetentniejszych, pisk 
między innemi: + 


Przedewszystkiem wehodsi w grą akcyń 
ugodowa w Czechach, któ:ej prue 
bieg wywrze ważny wpływ na najbliśace 
dalsze ukształtowanie stosunków polity- 
cznych. W czasie w którym ma być u- 
tworsony nowy rząd, nić można się spè: 
dziewać ostatecznego wyniku Kkonfereń- 
cyi praskich, lecz można się spodziewać 
uzyskania punktów wyjścia dla ich dał- 
szego przebiegu, punktów, które mogą 
mieć wielką wagę w przygotowaniach do 
wyjaśnienia i wzmocnienia stosanków 
parlamentarnych. I nietylko ugrupo* 
wanie stronnictw w parlam onm 
cie będzie od tego zależało. Nie 
tykalną jest zasada, że państwo 
wy organizm administracyjny 
musl sostać wolnym od wszet 
kich aspiracyi i wpływów stron» 
nictw i że w tej mierze jedynie osobł- 
sta kwalifikacya przyszłych ministrów re- 
sortowych, tworzyć może uytarosajaen 
rękojmię. Oto przesłanki ufundowane j 
prset wielkie i cięŝkie zadania, które nö» 
wy rząd wspólnie s pariamsntem będzia 
musiał spełnić. 


Te wywody wysoee półurządowege orgs- 
nu dowodzą niezbicie, że o charakterze przy- 
szłego gabinetu sadecydują nie „konsolidae 
cya demokratyczna" w Krakowie, ani pakż 
ludowców £ wssechpolakami, ale wyłącznić 
wynik pragskich konferencyi. Bardso stano» 
wczą | zupełnie trafną jest deklaracya co do 
uwolaienia organizmu administracyjnego od 
aspiracy! I wpływów stronnictw. Jest to do- 
bra nauczka dla naszych handlarzy tekami, 
à także wskasówka, że gra prowadsona u 
nas przez niektórych polityków i agitatorów, 
okułe osoby namiestnika jest dziecinną fá- 
bawką 


Metamorfozy ludoweów. 
(H.) Wesoraj nasz sprawozdawca <pó- 


tkał jednego z wybitnych posłów 


ctwa ludowego i zasięgnął od niego ię: 
macyi o obecnem stanowisku stronnictwa 


przedstawi Keht realniefasże gwaran-|dowego. 


ges 
y 
+ 


«©-Najfpożądańszem byłoby dla nick, gdyby 


e 


*pińskiego, który gotów jest: uż teraz roz- 


he” powełaniu p. Stapińskieg do gabinetu 


io 


va 


*"<hował i podpatrzył tajemny znak, za pomo- 
„rayć, Zaczął szukać rękoma w ciemności 0- 


+ środku pokoju stojącym, miało ten skutek, 
«<żę wyszędłszy, atracił najzupełniej oryenta- 
—oją, Poruszał się„zwolna i ostrożnie. Dobrze! 
+ anane meble, które. przypadkiem spotykai, 
„wydały. mu.się dziwne io kształtach niaspo- 
„„dziewanych, tak, że zamiast połapać się we- 


Tae 


Sir, 2 
3 Św ZOZ Z Z I ZZ ZZ, 


— Jek pan poseł zapatruje sią na obe- 
cne stanowisko stronnfctwa ludowego i na 
to, «0 cgłosił p. Stapiński? 

— Szczerze powiedziawszy, to panuje u 
nas obecnie zupełny chaos politycz- 
ny wi góle, stronnictwo nasze musi więc 
przechodzić różne fazy. Swoją drogą ja 080- 
biście na razie nie mogę zoryentować się w 
tych « kokach. Ponoć sytuacya 1: wymaga.. 

— (zy prawda, że przyszło do porozu- 
mienia między ludowcami, a narodowymi de- 
mokratami ? 

— Owszem = z obu stron są ku temu 
usiłowania. Dotychczas tak było, ż konser- 
watyści wygrywali ciągle niepe'ozumienia 
panu laco między stronnictwami p itycznemi 
demr Krai rcznemi na swą korzyść, utrzymu- 
jac się tezą taktyką na kierujących stano- 
wiskąch “ kraju. Ostatecznie mamy wszy- 
scy tego 'osyć. Między namii narodo: 
wymid mnokratami ustaliło się przeko- 
nanie, że właściwie chodzi tylko o pewien 
podział pracyna wsi między ebydwotma 
stronnictwami, trochę terytoryalny, trochę 
ideowy. Na tej podstawie nawiązano wzaje- 
mne porozumienie. 


— A czy istotnie ludowcy traktują o so- 
jusz także z demokratami skoncentrowa- 
nymi å a 

— Zdaje się, że tak. 

— Przecież oni po wsiach nikogo nie 
mają? | 
` — Tò prawda, to jest eni mają tyle po 
wsiach, ile my po miastach. Zawsze i to coś 
apay, więc i tu musi nastąpić porozumie 

oaan 


— Czy pan poseł sądzi, że ob: ny nowy 


kurs po ityki p, Stapińskiego wyjd = na do- 
bro stroi nictwu ludowemu ? 
— Osy na dobre? Nie wiem. Ale k by- 


ło srobić inaczej ? y 
„Na torn pan poseł urwał 1ozmowę; axkby 

niechętnie poruszał ten' temat. 

W dalszym toku pogawądki potrąciiiśmy 
o sprawę F ołskiego Tow. Emigracyj- 
nbgo.' żw 

— Dobrze robicie, że nareszcie wyjaŚnia- 
cie sprawę teo Towarzystwa. Bardżo wy- 
bitna osobistość opowiadała mi, że p. Dab- 
ski z Wydział krajowego zapytywany 0 
wartość pracy Tow. Emigracyjnego, a wła- 
właściwie p. Okołowicza, wręcz oświadczył, 
żę jest ona szkodliwą dla krajt. Jeśli 
Już nawet takie powagi mają tegu rodzaju 
pojęcie o całej sprawie, to istotnie musi tam 
być źle. 


Wydział Rady naczelnej Polskiego Stron- 
nictwa Ludowego obradował wczoraj. nad p.o- 
łożeniem. Wydano nast ując" komun ^at: 
„Celem nadania - K łu poelskier.u 
większej jednolitości, ceiem lepszej 
ochrony interesów 1aszego kraju 
i cełem wywalczania. posłuchu ostatnim żą- 
daniom Koła polskiego —: wydział Rady na- 
<czelnej P. S. L., przyjmując do wiądomości 
sprawozdanie prezydyum klubu parlamentar- 
nego P. S.:L. o ugiłowaniach w tym kierun- 
ku, upoważniaję nadal dotych sta- 
eak“ oo 
> Komunikai ludoxców jest niczem nie mó- 
wiącą konwencyonalaą formułą, która ukry- 
wa treść samą, to jest temat narad ludow- 
ców. Słowa — mówił Talleyrand — są na 
to, by ukryć myśli. Stapiński ma widocznie 

ô do ratajenia, jeżeli nic nie mówiącemi 

owalmi zbywa opinię publiczną, żądną po- 
znanią jego. najnowszych politycznych 8za- 
shorek. 

Zresztą o tych wszystkich dyskretnych 
kombinacyach krążą bardzo oryginalne wie- 
fci. Oto lwowska „Gazeta wieczorna“ dono- 
si dzisiaj w telegramie z Krakowa: 


„Pakt między ludowcami, a wszechpolaka- 


* 


mi, zawarty w_ całej osnowie. Według tego 
w 


„Głąbiński ma zostać mini- 
strom resortowym. Stapiński mi 


„mistrem () dla Galicyi, a prezesurę 
-Kota polskiego pozostawia się .demokra- 


GŁOS NARODU z dnia 4 Stycznia 1911. 
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niema nawet mowy, a tem mniej o oddaniu — Dlaczego ? 

tak odpowiedzialnego stanowiska prezesa — Bardzo proste. Kupiec oświetłił sklep 
Koła. Prawdopodobnie zyski wodza ludowców | zewnątrz lampą łukową. Wszystkie sklepy 
odniesione z przesilenia będą natury realniej- | sąsiednie chcąc, aby ich wystawy nie wy» 
ssej, a może ich nawet woale nie będzie. glądały zupełnie ciemne wobec tego nowe- 
go oświetlenia musieli powiększyć ilość 
lamp gazowych i ich wielkość. Ci zaś, któ- 
rzy nie mieli gazu, musiełi go wprowadzić. 
Tak więc mic nie straciliśmy. 


Przedsiębiorstwa miejskie. 


Sprawa oświetlenia gmin podmiejskich. 


Wobec ciągłych skarg na brak e- 
świetlonia na ulicach gmin podmiejskich, u- 
dał się nasz współpracownik do dyrektora 
gazowni m. p. Dąbrowskiego, aby u niego 
zasięgnąć informacyj o obecnym stanie o-|,„ PE. $ SPE: 
| ZATARGI 2 oA d o planach Wypędzenie misyonarzy z kolonij afrykańskich. 
gminy na przyszłość. Republikański rząd portugalski zainaugu- 

Dyr. Dąbrowski bardzo był zadowolony z |rował „uoyą erę“ dziejów Portugalii wypę 
tego, że sprawa ta należycie zostanie oświe- | dzeniem dhkonów z granic państwa i szere- 
tloną. glem brutalnych aktów gwałtu, zwróconych 

-—-] do mnie też — mówił — napływa | przeciw Kościołowi. Pisaliśmy już niejedno- 
mec skar” podpisanych i niepodpisanych na | krotnie o-burzliwych demonstracyach motło- 
| oświetłeni w Wielkim Krakowie, ale proszę | chu, podburzonego przez rząd przeciw klasz- 
pana; w r"mach dozwolonego kredytu stara- | torom,-0 napadach na- kapłanów i demolo- 
my się robić, co tylko można. Zresztą przed | waniu kościołów. 
stawię panu obecny stan oświetlenia. Proszę Obecnie okazuje się, że masonerya 
wziąć pod uwagę, że mamy w gminach pod |pertugalska postanowiła wypędzić także 
| miejskich do oświetlenia przestrz:ń około 20; misyonarzy katolickich z kolonij portugalskich 
km, a więc obszar, który wymaga i wkła- w Afryce. Jest to bąrbarzyństwo, jakiego nia 
| "i pracy. Obecnie ustawiliśmy już 45 dopuścił się nawet rząd francuski. Cóż bo- 
| «p dużych t. zw. oryentacyjnych, na więk- wiem zawinili biedni zakonnicy i zakonnice, 
, szych skrzyżowaniach ulic w odległości od nawracający murzynów na chrześcijańatwo, 
, siebie praeszło 300 m. Lampy te, wiszące | wychowujący opuszczone dzieci, krzewiący 
(bardzo wysokc, rzucają daleko Światło. —| wśród najciemniejczej rasy Światło wiary 
| Prócz tego ustawiliśmy między temi dużemi | świętej i cywilizacy! ? 
lampami przeszło 200 zwykłych larp nafto Masonerya portugalska, kierowana przez 
|wych zaopatrzonych jednak w górne Te- przywódców żydowskich, okazuje teraz wy- 
,flektory o silo dwudziestu kilku świec Ka- |rąźnie, do czego dąży. Celem jej jest wytę- 
jżda. Lamp tych ciągie przybywa, gdyż o ile |pienie chrześcijaństwa w Portugali. Ta fana- 
tylko mróz pozwala, roboty prowadzimy. — |tyczna nienawiść do chrześcijaństwa nie co- 
Na razie wszystkie te lampy się świecą |f siọ nawet przed czynami, które stoją w 
oświetlają już przedmiejakie ulice. Ale pro |jaskrawej sprzeczności z interesami państwo- 
sżę pana,czy pan sądzi, że ludność podmiej | wymi Portugali. Przez usunięcie bowiem mi- 
ska odpowiednio ocenia to nowe oświetle- syonarzy pozbawi się rząd jedynych, ofiar- 
nie? Wcale nie. Nie chcę ani na chwilę| nych apostołów cywilizacyi w dzikich kolo- 
twierdzić, jakoby wszyscy w ten sposób To-|njach murzyńskich, którsy wraz ze Światłem 
bili, ale jest csęść ludności podmiejskiej, któ- | wiary szerzyli wśród ciemnych ludów euro- 
Ia Od pierwszego zaraz dnia zrobiła sobie | pejskie pojęcia cywilizacyjne, podnosili te lu- 
pewien sport z tego, aby psuć lampy, gasić | dy gospodarczo i kulturalnie, wpajali w nie 
je, tłuc, wykradać naftą i t. p. Mimo iż pro-| zamiłowanie porządku i ułegłości dla rządu. 
wadzimy bardze Ścisłą kontrolę nad oświe- | Każde państwo europejskie popiera wedie sił 
tlenie, codziennie lampiarze zgłaszają sze-| misye chrześcijańskie w Afryce, uważając 
reg rozbitych lub uszkodzonych-latarń. Na-| misyonargy za najznakomitszych apostołów 
wet wielkie lampy, wiszące na bardzo wySo:|cywjlizacyj, tylko fanatyczny rząd portugal- 
kich słupach, ulegają ręce wandalskiej. Rzecz | ski woli swe kolonie utrzymać dalej w kul- 
prosta, że w takich warunkach trudno o do-|tuyralnem i gospodarczem zacofaniu, niż żeby 
bre oświetlenie ulic. one miały stać się katoliekiemi. 

- — Czy naftowe oświetłenie długo pozo- 2 
„stanie ? 

— Nie, cno jest tylko przejściowe. Ma P. generalna kierowniczka Sodalicyi św. 
się rozumieć, pewne uliczki małej wagi po-|Pjotra Klewera (opiekującej się misyami) hr. 
zosianą oŚwietloi e naftą i w przyszłości, ale| Marya Teresa Ledóchewska nadsyła 
będzie ich nie wiele. Na ten rok zaś mamy | nam z Rzymu następujące listy, jakie Soda- 
| obszerny plan urządzenia oświetlenia 8AZ0: |]icya otrzymała ze stacył msyjnych w Afry- 
wego właśnie w gminach podmiejskich. Za: |ce: I tak O. Hiller T. J. pisał dnia 7 listo- 
raz na wiósnę zabierzemy się do roboty. pada z. r. 


— A mogę prosić o szczegóły ? f 5 4 
á- A Piękna misya nad Zambezą bli- 
Owszem. Przedewszystkiem zmienio yk gaziki radka li yet EA 


ne zostanie oświetlenie na Zwierzyńcu sa ; 
p 7 7 jemy dekretu wypędzającego nas. Chcą 
mym. Od klasztoru Norbertanek ku Woli| Li ahh E essi a dai 


do rogatki i do św. Salwatora będzie zapro- a A 
4 7, ; t Zwracaliśmy się o wstawiennictwo do 
wadzony gaz. Na Dębnikach oświetlenie zo EAM. ae należć 


stanie znacznie rozszerzone. A A 
; st > jeszcze czekać. Tutejszy rząd broni nas 
Balg) bęcziązwprowądzQR EA a OdrujiC7 wprawdzie, ale przeciwko opętanym przez 


jubice do dawnej  mogilskiej rogatki, 4 
; czarta niema pomecy. üdybyśry byli u- 
1a głównej drodzę z-Krowcdrzy. Nowa Wieś Mato Sani ZAARA iaa E NA 


i Łobzów otrzyma gaz, aż po szkołę kade- > A 7 

c cą. Na Prądniku a kr Dara od ko- glądać zniszczenie 26-cioletniej pracy! 
star arc. Rudolfa aż do t. zw. Metzu. To są|  Gistka to próba. Fiat Dei Voluntas“! 
plny robót na wiosuę. Teraz już urządzi- w P popie p O. SE : T 
lisuy oświetlenie gazowe na ul. Szkolnej i » 4 R a "TERE kah sc "R 
Woźniakowskiego na Grzegórzkach i od par- of cą ada ni i en, pa” gł 
ku Krakowskiego do drwnej rogatki nowo- Mhin ag mat 100 dzieci | Boe 


wi jskiej. Ą A $ 

i Ma się rozumieć zwiększy się przez ia czom ee MOJ 

R 4 niespodziewanie stracone 300. marek, 

= iwo 2 soodipiebowganie, aaun W 1e5p które dawny rząd dawał dla atacyi mi- 

— Nam obecna gazownia wystarczy za- syjnych? Co przedsięwziąć aby nie um- 
ledwie na 2 lata. Produkcya wzrasta o 300] "7865 głodu? 

Równocześnie z tym listem nadszedł d. 


Barbarzyństwo rządu 
portugalskiego. 


zę 


tyi polskiej wykluczając bezwarunkowo 
fiłębę i Germana. 


bkesómt Koła został Staniszewki lub 


wierthia”. 


"Według naszej informayi są te wiadomo- |ktrycznego nie zaszkodziło interesom ga- 
*ści tylko odbiciem pokornych życzeń osób | zt woi? 
*fnteresowanych, a przedewszystkiem p. Sta- — Wcale nie -= owszem przeciwnie po- 


moglo. Wirawdzis w pierwszym roku odpa- 
dło trochą odbiorców, ale w następnych zy- 
spaliśmy w stosunku 1 : 5. 


dziełać „skórę na nledźwiedz / . Tymczaseru 


p 
l rze, że przy zamkniętych drzwiach i okie- 
nicach żaden blask nie destałby się na zə- 
wnątrz. 

Zresztą nie odczuwał już potrzeby świa- 
tła, odkąd zdobył pewny punkt oryentacyjny. 
Tyle razy myślał o tem, jak się tutaj sam 


JERZY ŻUŁAWSK:!. 


"STARA ZIEMIA. 


4 CY po ciemku znajdzie i wbijał sobie w pamięć 
A; POWIEŚĆ. wszystkie szczegóły urządzenia, że mógł się 
uw: > = mama teraz śmiało poruazać. 


W. parę chwil miał już klucze, z tajemnej, 

a z dawna wypatrzonej skrytki dobyte izga- 
czął praci wać około drzwi do właściwej pra- 
cowni uczonego wiedacych. I oto poszło nad- 
|spodziew :nie łatwo. Zamek odskoczył bez 
szelestu i Roda miał przed sobą wązką szyję 
korytarza, na którego końca przez szyby 
w długich oszklonych drzwiach majaczył 
jełaby, siny obrzask wieczyście płonącego 
siştła elsktro-magnetycznego. 

Ta nienczekiwana jasność ucieszyła Rodę 
die nich, w ktorymi miejscu się znajduje i w | uad wszelki wyraz. Obawiał się, że i w pra- 
jakim kierunku ma szukać drzwi upragnio- |cowni przyjdzie mu ruszać się po ciemku, 
nych, gubił się jeno do reszty, nie mogąc już | co mogłoby cały zamysł jego zniweczyć, 


Wiedział gdzie Jacek klucze od przejścia 
cą Którego jedynie drzwi można było otwo- 


„koło siebie. Długie siedzenie pud fotelem, na 


| 
|u 


„zgoła określić swego zołożeBia. Miał wraże- gdyż nie znał jej tak dobrze jak gabinet, w 


„nie, że przeniesiono go w cłemLoŚci do ja- 


„ rzył głową, 
"krzesło, na którem zwykle Jacei + dywał. 


« 


którym cząsto u Jacka przesiadywał. Śmiało 
tedy pomknął naprzód. Szklane drzwi były 
zaowu zamknięte i to sprawiło mu trudność 
nieprzewidzianą, bo klucza od nich nie miał. 

Mógł wprawdzie łatwo wygnieść szybę i 
tak powstałym otworem dostać się do wnę- 
trza, ale nie chciał tego zrobić, aby się nie 
narażać na dodatkowe  niebszpieczeństwo 
przez pozostawienie niepotrzebnego śladu pe 
sobie. Jeśli plan jego miał się udać w zu- 


NE. 
maz ude- 
znalazł 


kiegoś obcego i tajemniczego gm. 
Wybawiło go biurko, o które 
Obszodł "je. dokcł:: 


*W jednej chwiłi rożwikłało się wszystko w 
jego śwladortiożci. Mógł teraz nacisnąć “uzik, 
na biurku aio znajdujący i Światło sobie za- 
palić, ale nfe zrobił tego przez zbytek ostro- 
żmości, czy też uierozumne, przy całem zu- 


d: 400 tysięcy metrów sześciennych rocz- 
nt. Przed 25 laty produkowaliśmy rocznie|14 grudnia do domu centralnego Sodalicyi 
1 milion m. obecnie zaś produkcya docho- 
dzi do 6 milionów m. rocznie i coraz bar- 
dziej musi być podnoszoną. 

— A czy zaprowadzenie oświetlenia ele- 


św. Piotra Klawera w Rzymie telegram na- 
stępującej treści: 

„Tate, 13 grudnia. Nad rzeką Zam- 
bezi mają być wszystkie misye Je- 
zuitów odd. 1 stycznia zamknięte. 
Proszę donieść o tem międzynarodowemu 
komitet:wi antyniewolniczemu. Hiller“. 

Co O. Hilłer w listach przewidywał, jest 
już smutną rzeczywisteścią. Wobec wolno- 
mularzy nie pomoże żaden konsu!, ani pra- 


(hwalatwie, tchórzostwo, boć wiedział Na" nie powinien był nikt poznać, że on 


tu wogóle przebywał. 

Powrócił do gabinetu i jął po omacku 
szukać klucza, drżąc na samą myśl, że Ja- 
cek mógł go zabrać ze sobą i zmweczyć w 
ten prosty sposśb jego plan, tak świetnie 
rozpoczęty. Napróżno jednak myszkował po 
wszystkich znanych sobie skrytkach. Kiucza 
nie było, albo przynajmniej nie kyło go w 
miejseu diań dostępnem. 

Zmęczony, a przytem już zgłodniały po- 
wlókł się zuowu ku drzwiom fatalnym, Stra- 
ciwszy prawie nadzieję, aby mu się udało je 
otworzyć. Mechanicznie myśląc o czem innem, 
oglądał zamek przy słabym, z za Szyb biją: 
cym obrzasku, który jednak wystarczał w 
zupełności jego oczom bystrym, a nadto do 
ciemności już nawykłym. Przez głowę prze 
biegały mu straszne przypuszczenia, że na- 
przykład w tej chwili może Jacek nadspo- 
dziewanie wcześnie powrócić i ctworzywszy 
drzwi, zastać go w tem podejrzanem miejscu. 
Niepokoiło go to tem więcej, że nie wiedział 
zgoła ile czasu upłynęłe od chwili, gdy go 
tu zamknięte. Miał wprawdzie na taki wy- 
padek przygotowaną wymówkę, że przypad 
kowo destał się w pułapkę, zdrzemnąwszy 
gdzieś w kącie w fotelu i zagrożony śmier- 
cią głodową (mógł bowiem nie wiedzieć kie 
dy Jacek wróci), Szuka teraz wszelkich mo 
żliwych przejść, aby się wydostać — ale sam 
nie bardzo ufał skuteczności tege środka 
obrony. 

Naraz wydał lekki okrzyk radosny. Rzu- 


wdopodobnie komitet antyniewolniczy. Jeśli 
mocarstwa nie wystąpiły przeciwko barba- 
rzyńskiemu postępowaniu z zakonnikami w 
samej Portugalii, jakżeż możnaby się spo- 
dziewać, że staną w obronie misyi w ko- 
loniach portugalskich. Ale niech się pray- 
najmniej dowiedzą katolicy wszystkich kra- 
jów, a wraz z nimi wszyscy przyjaciele 
ludskości jak niegodnie postępuje 
nowy rząd portugalski z zasłużo- 
nymi pionierami cywilizacyi i Wia- 
ry św.  przyczem cierpią całe setki opu- 
szczonych dzieci. 

Siostrą Stanisława, z Kongregacyi św. Jó- 
zefa z Cluny, pisze z Kongo d. 14 listopada 
do Sodalicyi św. Piotra Klawera do Rzymu: 

„Żyjemy w ciągłej obawia i niepokoju, 
niepewne czy dekret wydalenia, wydany 
przez nowy rząd portugalski odnosi się 
także i do Konga. Co się stanie s dzio- 
ćmi murzyńskiemi, wychowanemi w mi- 
syl, co z chrześcijanami, których wiara 
jeszcze nie ugruntowana? Biedne dzieci 
cierpią bardzo. 

Spędziłam już 20 lat w Kongo, lecz 
nigdy nie przypuszczałam, że mogę do 
czekać wypędzenia misyonarzy. 
Jedna z naszych Sióstr przebywa tu już 
28 lat, a dźwiga ich już 72 na awolch 


barkach. W tym wieku trudne są dalekie | 


podróże, tembardziej jeśli sią ma chore 
nogi. Jedna noga pokryta jest cała rana- 
mi, a druga atraciła wskutek ran całkiem 
swój pierwotiy wygląd, sprawiając bie- 
dnej Siostrze wiele bolu. Urzędowych wie- 
ści nie mamy jeszcze żadnych, ale jeste- 
śmy przygotowane na najgorsze”. 


Od siebie dudajemy, że w razie wypędze- 
nia z kolonii portugalzkiek, scbroni się O. Hil- 
ler prawdopodobuie na terytoryumn angial- 
skie i znajdzie się w wielkiej potrzebie, wo 
bec czego niezbędną jest epieszna i wydatna 
pomoc. 

Jałmużny „dla O Hillera* przyjmoje i po- 
średniczy w przesyłaniu ich Generalna kie- 
rownicska Sodalicyi św. Piotra Klawera, hr. 
M. T. Ledóchowska w Rsymie, via dell OJ- 
mata 16 i Filia Sodalicyi Św. Piotra Klawera, 
Kraków ul. św. Anny 4. 


W sprawie kościała św. Salwatora na Zwierzyńcu. 


Otrzymajemy następujące pismo: W  edpo- 
wiedzi na pablieczne zapytanie obywateli ze Zwie- 
rzyńsa, jak stoi sprawa usunięcia budającego się 
domu żydowskiego przed keściełem Św. Salwa- 
wra — jako tymczasowe wyjaśnienie pedaje 
Ściślejszy komitet ebywnatziski uchwałę, podjętą 
na swolm ostatniem posiedzeniu, a mianowicie: 
„Ściślejszy komitet obywatelski parafii św. Sal- 
watora, zebrany na posledzeniu dnia 28 grudnia 
1910 — postanowil ze względu, że pomimo 80- 
lennego przyrzeczenia ze Strony pana prezydenta 
Lea względnie p. wiceprezydenta Szarskiego, 
danego deputacyi komitetu kościelnego i oby: 
watelskiego parafii św. Salwatora, że w celu po: 
lnbownego załatwienia sprawy dotyczącaj t j. 
usanięcia badającsgo sią domn przed kościołem 
św. Salwatora, zwałaną zostanie konferencya, na 
którą zaproszeni zostaną przedstawiciełe : komi- 
tetu kościelnego, magistratu, Towarzystwa bu- 
dowy tanieh mieszkań urzędniczych, pp. Wil- 
czyński i Kramaiski, wreszcie p. Zahler — jed- 
nak koenferencya ta pomimo npływa 5 tygodni 
nie została zwołaną — dalej ze względu na ro- 
snąee oburzenie ogólu parafian, tnk z powodu 
faktu budowy domu przed Kościołem v winy 
Magiatratn — jokoteż ze względna na pawięk- 
szsnie się kosztów sprawy, spowodowane prze- 
wlekaniem sprawy — przeto ściślejezy komitot 
obywatelski, postanewił wystosować po raz 
ostatni do prezydyam Magistratu prośbę, ażeby 
proponowana kouferenrya odbyła sią jak naj- 
rychlej, oraz ażeby do tej komiayi — względnie 
na tego redzaja kenferencyo było zawsze 
powełanych trzech przedstawicieli z komiteta 
obywatelskiego — jako głos doradczy oraz w 
celu informowania względnie aspakajania ogóła 
parafian co do stadyum sprawy. 

Gdyby krok ten do dni 14 nie odniósł po- 
żądanego skutku — wtedy zwołanem zostanie 
walne zgromadzenie, które poweźmie pod tym 
względem dalsze nchwały.* 

Ściślejszy komitet obywatelski : Matz, Russek, 
Sikora, Zydroń, Wiśniewski. 


AZ ZE ZEDO, 


dzy zamkiem drewi, a wgłębieniem w usza- 
ku i zauważył, że mie wypełnia jej zasuwa. 
Wziął nóż i ostrożnie wruził jego ostrze w 
szparę. Nóż przeszedł bez oporu; widocznie 
drzwi nie były wcale na klucz zamknięte. 

Roda chwycił całą mocą za klamkę; nie 
poruszyła Się. Był snadź w zamku jakiś za- 
trzask ukryty, który należało odnaleźć. Za- 
brał się do roboty. Zwianemi palcami badał 
każdą śrubę, każdej ozdoby na drzwiach do- 
tykat, wkładał ostrze noża we wszelkie szpa- 
ry i Otwory, jakie tylko mógł namacać — 
wszystko napróźno. 


Już miał, zniechęcony, odstąpić od drzwi 
i dać za wygraną, gdy naraz zauważył, że 
są ono zamknięte na najprostszą w Świecie 
„zakrytkę”, jakich sią od tysiąca lat po- 
wszechnie używa. Wściekłość go ogarnęła 
na myśl, że tyle czasu strwonił n'epotrze- 
bnie. Przecież to było do przewidzenia, że na 
końcu kurytarzyka, z drugiej strony już przed 
włamaniem zabezpieczonego, drzwi o cien- 
kich, nie przedstawiających poważnej zapo- 
ry szybach, nie będą też opatrzone żadnym 
zamkiem osobliwym. 

Zakrętka znajdowała się zbyt wysoko 
jak na mały wzrost Rody; przyniósł więc 
krzesło z gabinetu i wszedłszy na nie drzwi 
utworzył. 

Znalazł się teraz w upragnionej pracowni 
uczonego. W pierwszej chwili stanął oszoło- 
miony pośród mnóstwa niepojętych dla sie- 
bie przyrządów i naczyń, nie wiedząe popro- 
stu, jak szukać między niemi straszliwej ma- 
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Mięso z Argentyny. 


Dziś przybywa do Tryestu okręt „Wyan- 
dotte“ z mięsem argentyńskiem, która po rə- 
wizyi woterynarskiej, będzie w szesnastu wago- 
nach przewiezione do Wiednia na dzień 6 b. m. 
Trzydzieści większych miast monarchii będzie 
miało sposobność skorzystania z tego transportu, 
między niemi i Kraków. Oczywiście, niema 
mowy, aby ten zapas mógł zastąpić inna roizaje 
mięsa. Cała ilość mięsa obecnie dostarczona, 
wynosi 640 tonn, z czego 420 przeznaczono dla 
samego Wiednia, a zaledwie reszta przypadnie 
do podziału innym miastom. Ale i dla Wiednia 
nie bądzie z tego znacznej Korzyści, bo 420 
tonn odpowiada mniej więcej ilości mięsa z 4200 
wołów; zważywszy zaś, że Wiedeń potrzebuje 
tygodniowo około 5000 wołów, to cały trans. 
port może być zużyty w dwósh dniach... 
Sprzedażą zajmuje się tym razem „Towarzystwo 
akcyjne większych rzeźni“ w perozumienia z 
organizacyami rzeżników. Towarzystwo to spro- 
wadziło osobne maszyny, które zamrożone mięso 
krają automatycznie na kawałki jednokilewe. Ce 
sią tyczy cen, to kilogram raiąsa przedniego 
kosztuje w Wiednia 1 kor. 36 hal, zadniege 
1 kor. 60 hal, pieczeni lub rozbefa 1 kor. 80 
hal. i 1 xor. 90 hal. 

Najbliższa nowa przesyłka ma na- 
dejść jeszcze w bieżącym miesiącu. 
Właściwie bowiem obeeny transport joat apóź- 
|nioną przesyłką gradniową. Spodziewana ilość 
mięsa wynosi również 650 tonn i prawdopodeb- 
nlo tak będzie co miesiąc. Zachodzi tylko pewna 
trudność w tem, że niema jeszeze zamawiają- 
cych. Dzisiejsza przesylka ma raczej charakter 
próbki, od której powodzenia zależą dalsze stø- 
snnki z przedsiębiorstwem argentyńskiem. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianele 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudzieste. 

miesięcene, Instrumenty używane od cea 
najniższych. 


Prem k tewzrem praskim 
Krmetcin itko n <krreńciicn! 


e 


KRONIKA. 


KALENDARZYK ASFRONOMIOZNY, Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 mingt &iç 
zachód przypad 3 minut 45; długość dais 


Kraków, dnia 3 stycznia, 

Katedra litewska na Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim. Jako dar narodowy z okazyi reku gran- 
waldzkiego efiarował ks. Rageniusz Lubomirski 
40.000 koron na ręce Akademii Umiejętności, 
celem utworzenia w Krakowie katedry języka 
litewskiego. Znacznymi-datkami przyczynili się 
też do tego inni ofiaredawcy, np. ks. Kazimiąrz 
Labemirski. Kwota jednak, uzyskana detychtzae, 
nie jest wystarezającą. Zwolennicy tej pięknej 
funiacyi mogą nadsyłać datki de Akademii Umie. 
jętności. Zamysł ks. Lubomirskieh znalazł jaż 
wdzięszną odezwę w prasie litewskiej, która na- 
wołuje do ofiar i uważa, iż ta wpólnie ufande- 
wana katedra byłaby nowym zadatklem dalszej 
zjednoczonej i zgodnej pracy obn naszych na- 
rodów. 

Walka o Syndykat rolałczy. Otrzymujemy 
następujące pismo: Powołując się na wydra- 
kowane w Nr, 2 „Głosu Narodu“ z 2 b. m. 
sprestowanie p. Henryka Dolańskiego oświad- 
czamy, żo gotowi jesteśmy udowodnić p. De- 
Isńskiema samowolne, bezprawne i sprzeczne z 
ustawą oraz statutem postępowanie jego, jnke 
prezesa Rady nadzorezej Syndykatu rolniczego 
przed każdem forum, przed któreby nas za- 
wozwal. 

Zanim te jednak nastąpi, wystarczy wskazać 
na ogłoszony w pismach nrzędowy komanikaż 
o uchwałach zwołanego na 29 z. m. peufasgo 
(sio!) posiedaenia Rady nadzorezej i porównać 
uchwały te z brzmieniem ustawy z 9 kwietnia 
1873 o Towarzystwach zarobkowych i gospo- 
darozych oraz statutu Syndykatu rolniczego, aby 
o łegalności powzlętych I egłoszonych uchwał 
nabrać jasnego wyobrażenia. 

Dyrekcya Syndykatu rolniczego, 

Dr Adam Praśmowski, Leon Seczawiński. 

Podwyższenie ceny piwa. Z dniem 1 sty- 


pewnym czasie dopiero przypomniał sobie, 
|że, jak słyszał z rozmowy Jacka, ma te być 
niewielka czarna skrzynka składana, pode- 
bna z wyglądu do podręcznego aparatu fe- 
tograficznego. Począł się rozglądać, przymy- 
kając ostrożnie między przyrządami w oba- 
wie, aby nie potrącić którego i nie uszko- 
dzić, ale, co gorsza, trafiwszy na piekielną 
maszynę, nie sprowadzić przypadkiem wy- 
buchu. 

Na środku pracowni stał duży bęben me- 
talowy o kolorze przyciemniałej miedzi, ed 
którego pąki drutów izolowanych biegły ku 
ścianie, gubiąc się w wybitym w niej otwo- 
rze. Dwa cienkie przewody złociste, Z 080- 
bliwego jakiegoś stopu sporządzone, łączyły 
ten bęben zewsząd zamknięty z niepokaźną 
skrzynką na trójnogu, Która musiała być 
prawdopodobnie owym poszukiwanym apa- 
ratemi. 

Rodzie zimny pot wystąpił na skronie. 
Należało zabrać tę skrzynkę, Czego nið mø- 
żna było uskutecznić bez przecięcia drutów 
4 bębnem ją łączących — a nie sprowadzić 
przytem wybuchu, któryby nie tylko jege 
zabił, ale i całe miasto niewątplłwie zniwe” 
czył. Na chwtlę strach go ogarnął tak wielki, 
że gotów już był wyrzec się zdobyczy, Bez- 
radny i drżący patrzył na aparat, jak mysz 
na kawałek przynęty w .pulipce umieszcze” 
nej. Na szczęście przypomniał sobie, jak Ja- 
cek mówił przy Jakiejś sposobności de Nyga- 
natiloki, że od pewnego -czasu nigdy ma- 
szyny naładowanej nie zostawia w pracowali. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


POLECA: 


WIŚ 
BivB RERBARDYASKI BUT. 4 kor. — DERENAN 


Nr. 5, 


cznia b. r. weszła w Życie nowa taryfa akcyzo- 
zewą -dla Krakowa, mecą której zostały pod- 
wyższone ópłaty od piwa o 4 korony na 
hoktolitrze wyżej niż dotychczaa. — 
Dotąd bowiem opłaty akcyzowe wynosily po 3 
korony od hektolitra, od dnła 1 bm. wynoszą 
sao Koron 7. Na skutek tego kupcy podnie- 
śll obecnie esenę piwa o 4 halerze na 
kaflu a 8 halerzy na litrze, a więc 
dwa razy więcej a niżeli wynikałoby 
apodwyższenia taryfy. 

Postępowania takiego kupców inaczej jak 
prostym wyzyskiem nazwać nie podobna. 
Spodziewać się więc nałeły, że mieszkańcy mia- 
sta Krakowa z całym naciskiem zaprotestują 
przeciw temu nadmiernemu podwyższeniu. Naj- 
zaeyonalniejszym sposobem walki byłby bojkot 
lokalów i wstrzymanie się od spożywania tak 
kolosainie drogiego artykułu, jakim się piwo 
ebecnie u nas stało. 

Zmlana daty koneertu. Ponieważ bardzo 
wiele osób zaopatrzyło się już dotąd w bilety 
na występ tenora opery wiedeńskiej Williama 
Millera, dyrekeya koncertów zawiadamia, iż na 
preśbę dyrekcyi opery nadwornej, wskutek wa- 
runków repertuarowych tego teatru, koncert 
przyspieszony będzie o jeden dzień i odbędzie 
Bię już w niedzielę 15 b. m. 

Bilety z datą 16-go stycznia ważne są na 
15-g0 stycznia, 

Z teatru miejskiego. Pierwsza sobota roku 
1911 pońwięcona będzie na scenie krakowskiej 
repertuarowi klasycznemu: dana będzie jedna 
z najbardziej ueiesznych krotochwil Mollera 
nan de Poureeauguac*, Jako uzupełnienie wio- 
szorn ukaże się nowa jednoaktówka autora 
„Lokkomyślnej siostry“ Włodzimierza Perzyń- 
skiego: „Konkurs”. 

Z teatru ludowego. Od dwóch tygodni snio- 
słychanem powodzeniem wypołnia widownię tea- 
tea ladawego wyborny wodewil St, Turskiego 
głKrewederskie zuchy“. Wobec zainteresowania 
się tą sztuką Gzerszych sfer miasta, a nawet 
prewinsyi, „Krowoderskich zuchów” artyści uka- 
tywać kędę aż do piątku wieczór. 

W Trecch Króli wieczorem powtórzoną bę- 
dzie Goskoennła sztuka Adama Staszenyka p. t. 
„Wiara, nadzieja | miłość”, a na sobotę dyrek- 
sya przygotowuje „Twardowskiego na Krze 
mienkach.* 

Przedstawienia „dzieci dia dzieci, z któ- 
rego próby są już ma ukończeniu, wypadnie 
bardzo ofektownia. Kostyumy do „Jadwigi“ 
Margerta | „Nowego Roka* Maryi Bdgasław- 
sklęj są nadzwyczaj barwne. Personal młodo- 
cianej trupy amatorskiej składa się mniej wię- 
sćj s 40 osób, wiowających wiele zapała w od- 
tworzenie ról sobie powierzonych. Widowisko, 
które nio będzie pewsórzonem, urozmaici małe 
yżiwertiszemont" taneczne. Początek przeduta- 
wienia środowego © godz. 5 pepoładnia. Bilety 
sprzedaje księgarnia p. Krzyżanowskiego, we 
ńredą Saó od godz. $ kasa Starego Teatru. 

Prezydyum Polskiego Zw. Chrześc.- socyal- 
WOJO raprasza uprzejmie wszystkich członków 
zarządu głównego na zebranie, które odbędzie 
się dnia 7 styeznta br. (w sobotę) o godzinie 
4 popołudniu, w domu „Głosu Narodnu“, uł. św. 


się. 

Zgromadzenie nanozycicii zzkół przemysło- 
wych uzupełniających i zawodowych odbąędsie 
się we czwartek dnia 6 stycznia b. r. o godzi- 
mte © rano w aal! Towarzystwa demokratycz- 
Rege w Krakowie, plac Szozepański |. 3, z na- 
stępującym porządkiem dziennym : Zagajenie, 
Prejekt statutu krajewej organizacyi nauczy- 
Giell szkół preemysłowych uzupełniających i za- 
wedowych. Referent p. Józet Robak. Memoryał 
e stosunkach szkół przemysłowych uzupełniają: 
cych i zawodawych oraz stąnowisko nauczycieli 
w nieh pracujących. Referent p. Julian Macio- 
łewski. Wnioski. 

Gstrożnie z choinkami! Ze zdumiewającą 
nieraz lekkomyślnością pezostawiają rodzice 
dzieci bez dozora u gorejących świeczek na 
drzewku, nie przeczuwając nawet, jakie skutki 
u podebnego zaniedbania wyniknąć mogą. — 
Wezeraj przy ul. Czarnowiejskiej L. 4 zabawia- 
ły się dzieci robotnika Franoisaka Halby przy 
gorejącem drzewku, śpiewając kolendy. Od do- 
pelającej się świeczki wepaliży się zeschłe już 
gałązki choinki i w jednej ekwili całe drzewko 
stanęło w płomieniach. Na krzyk dzieci nadbie- 
gła matka i cheiała ugasić gołomi rękami pło- 
mienie. Ale i jej ubranie zajęło się od ognia a 
na domiar nieszczęścia drzewko przewracając 
aig, wpadłe-na-kełyskę 8 miesięcznego dziecka, 
Sąsiedzi na krzyk strasznie poparzonej matki i 
dzieci madbiegli, a między niemi p. Michalik, 


Cabaret-Exteusion. 


(Z dziejów „Zielonego Balonika*). 


Nie wiem, czy jaki historyk kultury ze- 
ahce kiedy zbadać, jaką drogą dostało się 
ma polski porządek dzienny słowo „kabaret“? 
Zadanie nle byłoby łatwem, gdyby posługi= 
wał się tylko źródłami drukowanemi. Sądząc 
tak płytko, uważałbym Warszawę za pioner- 
kę „kabaretyzmu* polskiego i nie bez słu- 
osności siągpąłby po najcięższy Arsenał rzą. 
strzóżeń | nawet oburzeń. To, co w Warsza: 
wie nazwano kabaretem, było i jest w isto- 
cie niczem inoem, jak niższym rodzajem „Va- 
riótó*. Upstrzenie literaturą, Jaką gdzienie- 
gdzie domięszano do bardzo prostego w grun- 
eie rzeczy „interesu*, nic w tem nie zmie- 
nia. Z Warszawy doszło to miano linią po- 
wietrzną do Lwowa i stało się synonimem 
liehej rozpusty. przy lichej muzyczce. W ten 
sposób kabaret zeszedł u nas na zwykłe -zna- 
czenie swego francuskiego nazwania,stał się 
szynkiom (cabaret), podczas, gdy'we'Fran- 
oyi to samo słowo: szynk, zostało podniesio- 
nodo godności kabaretu | 

Ale genera kabaretu polukiego była inna. 
Tutaj w Krakowie przed sześciu łaty ro- 
dziła siq między axtystami i literatami myśl 
kabaretu artystycznego i powstał „Zielony 
Balonik*. Wychowała go głośna dzisiaj „Ja- 
ma Michalikowa*, przy ©. Floryańskiej, gdzie 
parzy wiłoczonym w kąt stolika redziły się 


Tomasa |. 35. Osobnych zaproszeń nie cda, 


który z narażeniem własnego zdrowia wyniósł 
z płonącego już pokoju Halbową i jej dziecko. 
Obeje doznali bardze poważnych oparzeń, które 
grożą nawet utratą Życia. Pogotowie przewio- 
zło icb do szpitala ów. Łazarza. 

Zimno jej byłe. 53-letnia wyrobnłea Marya 
Kowynia postanowiła zaopatrzeó się w tani a 
dobry materyał opałowy na czas właśnie rozpo- 
czynających się mrozów. Nieprzebrane wprost 
zapasy węgli kolejowych uśmiechały się bie- 
daczoe, u której uczucia zimna trapiące ją i Jej 
rodzinę silniejsze było, niż rozeznanie dość zre- 
sztą subtelnych dla niej różnic między „twoje“ 
a „moje“. Bez długich namysłów przeniosła 
drobną cząstkę, bo tyłko 2 eentnary z zapasów 
węgla kolejowego do swego mieszkania — ale 
niestety władze nie pozwoliły jej skorzystać z 
drogocennego materyału i osadziły ją w opalo- 
nym lokalu „pod telegrafem*", 

Demon-Alkohol. Na Zakrzówku mieszka sobie 
rodzina murarza Maruty. Ów pan od kielni 
przez całe swe życie nie gardził nigdy trunkiem, 
a po „zalania się“ okazywał zawsze wojowniczy 
temperament. Wczoraj wrócił do domu zupełnie 
opętany przez „spiritus vini* i więcej, niż zwykie 
skłonny do urządzania awantur. Z błahej prey- 
czyny wsczął sprzeczką z Żoną swoją, a gdy ta 
usiłowała męża uspokoić, ów porwał za siekierę 
i ciął ją kilka razy w głowę, przecinając 
jej małżowinę uszną. Życiu Marutowej na szczę- 
ście to porąbanie nie zagraża. 


„Kolo mieszozaaskie* w Krakowie urządza dnia 
6 stycznia b. r., t. j. w piątek tradycyjny „Opłatek“ 
o godzinie 11-tej przed południem w sali na „Kotło- 
towem*. 

„Opłatek w Straży Polskioj*. Przypominamy, że 
dnia 5 stycznia b. r. odbędzie się w „Straży Polskiej* 
opłatek dla całonków Towarzystwa. Wkładka dla je- 
dnej osoby wynosi 1 ker. 50 hal. Zgłoszenia przyj- 
muje biuro „Straży Polskiej“ (ul. Floryańska 1. 1 I p) 
codziennie ed 3 do 6 popoł. najdalej do godziny ? 
wieczór we Środę. 

W horbaciarał ludewej przy ulicy św. Krzyża 10 
wydano w miesiącu grudnia 1911 r. 1224 porcyi her- 
baty czystej, 1124 poreyi herbaty z mlekiem, 3204 por- 
cyi herbaty z cytryną, 700 poroyi chleba, 813 sztuk 
bułek, a że dechody są bardzo szczupłe, przeto Za- 
rząd herbaciarni uprasza o łaskawe datki, które przyj 
muje Administraeya naszego dziennika. 

Glągnienie losów. Z Wiednia telefonują: Przy 
wczorajszem ciągnioniu losów kredytowyeh, 
pia wygrana 300 000 kor. padła na Ser. 3474 Nr. 

, 60.000 kor. na Ser. 3847 Nr 54, 50.000 kor. na 
Ser. 8847 Nr 43, po 10.000 na Ser. 2512 Nr 46 i Ser. 
2540 Nr 84, po 4.000 na Ser. 1380 Nr 6 i Ser. 2540 
Nr 35, po 3.000 ma Ser. 164 Nr 01 i Ser. 984 Nr 78 i 
Ber. 3:81 Nr 53, po 2.000 ker, na Ser. 2202 Nr 67, 
Ser. 3660 Nr 17 | Ser. 3903 Nr 87. 

Przy wczorajszem elągnieniu łosów Ozerwo- 
nego krzyża padła główna wygrana 60.010 kor. 
na Ser. 6000 Nr 36, 10.000 ker. ua Ser. 54 Nr 34 i 
Ser. 8237 Nr 50, 

Przy wczorajszym ciągnieniu losów regula- 
oyi Dunaju z r. 1870 główna wygrana 120.000 kor. 
padła na Hr 126437, 50.008 kor. aa Nr 47856, 28.000 
kor. na Nr 18105. 10.000 kor. na Nr 178497. 

Pray eiągnieniu iosów LublakRy z r. 1879 pa- 
dia główna wygrana 680000 kor. na Mr 32607, 5.000 
kor. na Nr $8167, 2.000 kor. na Nr 7478, po 1.000 
kor. wygrały Nra 2472, 3038, 12197, 12887 i 30782. 

Prry ciągnieniu losów księstwa Brunszwi- 
ckiego padła główna wygrana 45.000 m. na Ser. 
8233 Nr 7, 9.008 m. na Ser. 78587 Nr 41, 6.000 m. na 
Ser. 5754 Nr 80, 4.000 m. na Ser. Nr 13. 

Na „wyprawą! zabrała aoble służąca Zotia Legutko 
z rzeczy swego ohłebodawcy p. Schlagera poduszkę i 
pierścionek. P. Sehlager nie zntwierdził tego n'ezbyt 
korzystnego dla siebie wyboru swej sługi i zamiast 
do ślubu wysłał Legutkę „pod telegraf". 
| W czasie zaślubin żydowskich w dniu 1 stycznia 
zabrał 18-letni Piakus Locher palie Dawidowi Bogo- 
molnemu, uważając je za zbyteczne dla właściciela. 
Locher bez palta powędrował do aresztów. 

Sprawoa kradzioży łóżka na szkodę p. Kamfa z ul. 
Basztowej został aresztowany. Jest nim 42-letni Rdward 
Bednarski. 

Wyrodny sys Wincenty Kiebznk pobił poważnie 
własną matkę Hmilię Kiebzakową. Kiebzaka areszto- 
ka policya i umieściła w aresztach „pod telegra- 

em“ 


Oszustka. Zofa Friedmaan od dłuższego craso 
uprawiała handel bakwanowymi pierścionkami, które 
sprzedawała za złote: Polieya wglądnąwszy w tan pro- 
ceder aresztowała pomysłową handlarkę. 


Pagoda. imia 2-ego stycznia termomsir 
doszedł od — 7'0 de — F0 U. barometr wahał 
się. 

Driz 3 stycznia e gsdzinie 7-maj 
ean barometru 740'1 mm, *srmmomotrn 
O. wintr: poładniowe-zashedni. 


rne 
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Kronika zamiejscowa. 


0 koncesye ezyakarskie. Na pemieszczone 
w naszem pińmie z 21 b. m. „Wyjaśnienia na- 
miestnika w sprawie szynkazskiej* donoszą nam 
g powiatu dobromilskiego, eo nastąpuje: 

Wyjaśnienie p. namiestnika w sprawie szyn- 
karskiej nie odnoszą sią widocznie do wszyst- 
kich powiatów w kraju, gdyż powiat dobromil- 
ski przedstawia obraz bardzo smatny. Mima za- 


w dzień najzabawniejsze koncepty i najzło- 
śliwsze błyskawice aatyry, aby hasać nocą 
po samkniętym dia gości lokalu. Gdzie zwy- 
kłą porą skupiało się mięszane grona nad 
„małą kawą”, tam po północy można było 
spisywać najwybitniejsze nazwiska literackie 
i artystyczne Krakowa, który cheiwie łapał 


lecha, dolatujące przez zamknięte drzwi. Cza 


sem nawet podsłuchiwał przy dziurce od klu- 
cza i wówczas powstawały legendy, rosno- 
szone-przez pocztę pantoflowa, pełne alko- 
holu i postrachu. Zebrał je potem w kary- 
katurae nieporównany Dziadek, kreacya Boya 
i rozpowiadał długo, a szeroko e dziwach 
„taburetu* : 

Schodzom się do piwnice, 

Zapalone trzy świce. 

Drzwi nie wprzódzi się otwiera, 

A kto imię Latcypera 

razy TBWOŻA... 

Opowiadali sobie ludziska; każdy tem go- 
ręcej, Jm dalej StAT ow owej dziurki e iaa 
A kabaret bawił się dalej eaducsusetn, 'przy- 
gryzał swoim i obcym, nie oszcządaał niko- 
go w wesołej złośliwości, która zabawiała 
andytoryum artystyezno-literaekie, z dużą 
przymieśską tego, eo zwie się w Krakowie 
„śferami inteligency|* iaito nawet „wysoką 
polityką”. Kabaret tańczył aż sam nie wie- 
dząc w jaki sposób, znalazł się w literatu 
rze książkowej. Paeudonim Bora «abrał do- 
brego dźwięku w księgarni, Edward Lass- 
czyński 1 Adolf Nowaczyńśki urupsłwili mnte- 
manie o sobie jednym í drugim tomikiera 
który bliżej lub dalej łączył się z Jamą %4U- 
chalikoewą a 2 Nat do ust krążyły równiajaę< 


GŁOS NARODU z dnia 4 Gtycznia 1041. 


pewnienia. podczas otwarcia jesiennej sesyi sej- 
mowej, że z „fabryk i miejsc odpustowych szyn- 
ki będą usunięte i Że kancesyę na wyszynk 
otrzymają tylko najbiedniejsi", o ile nam wia- 
domo w powiecie dobromilskim, w gminie Frzcia- 
niec, miejseu fabrycznem przemysłu drzewnego 
otrzymał konceByę ua przemysł gospodnio-szyn- 
karski Matys Ringel, właściciel majątku ziem 
skiego Mordawnia powiat Sanok, oraz lasu 
kilkaset morgów w Netrepce, powiat Dobromił, 
zarazem dyrektor Tow. kupieckiego i gospodar- 
czego w Birczy, a w końcu dotychczasowy pro- 
pinator w Birczy, z czego od poddzierżawców 
20.000 kor. rocznie pobiera, chociaż do fandu- 
szu propinacyjuego tylko 16.000 kor. opłaca. 
Liczą go przynajmniej na 200.000 koron ma- 
jątka. 

W miejscu odpustowem, Kalwarya pasławska, 
tuż przy klasztorze otrzymał koncesyę na wy: 
szynk Meilech Fluger posiadacz czterech ka- 
mienic w Dobsomilo, z których w jednej mieści 
o. k. Starostwo, w dragiej c. k. Inspektorab 
podatkowy, a którego liczą zwyż 100.000 kor. 
majątku. Mało to dia Flugera, a więc otrzy- 
muje i jego żona koncesyę, na podobny zakład 
w tem samem miejscu odpustowem. Ale, bo 
Fluger, to konfident byłego p. starosty, który 
za usługi oddane swoim współwysnawcom, przy 
nadaniu koncesyi, jak wtajemniczeni twierdzą, 
że brał ponad 20 tysiący koron. 

W miasteczku Bircza o ludności do 3.000 
otrzymało 5 żydów konoesye, między tymi: na 
restauracyę Reisla Engelberg, właścicielka dwóch 
realności i sklepu, Żona właściciela dóbr Żoha- 
tyn. 

Dla okrasy jednak otrzymał koncesyę na wy- 
szynk jeden katolik Demkiewicz z zawodu rol- 
nik, za plecami, którego atoli stoi spółka żydow- 
sko-raska; zań Kryha katolik masarz r zawodu, 
który kamienicą odpowiednio do ealu gospodnio- 
szynkarskiego vis á via Engelbargowej wysta- 
wił i gdzie jest jedynie odpowiednie miejsee dla 
katelika się posiliś — nawet konceyi na re- 
stauracyę nie otrzymał, I gdzież tu zgodność 
z sapewnieniami i wyjaśnieninmi p. namiest- 
nika ? 


Wypadek w Tatrach. Przed kilka dniami 
doniosły tolęgramy © newym wypadka w Ta- 
trneh, którego ofiarą padł turysta budapenateń- 
aki, nazwiskiem Bibor. Wodias iuformacyi „Sło- 
wa Polskiego“ szczegóły tego smutnego zdarze- 
nis są nastepujące: Czteresh młodych Węgrów 
J. Saabe, H. Kierer, J. Virag i J. Bibor wybre- 
lo się dala 926 z. m na mało enany uzszyt obok 
Jastrzębiej Torni, swany Kepiniakiem. Bibor 
odpadł od skały | złemmał nogę. Tewarzysze 
znieśli rennago nieso poniżej prasłęszy pod Ja- 
stizębią Turnią i ta zostawili go samego, wy- 
grzebawsży poprzedmie w śniegu jamę, w któ- 
rej złożyli rannego, zaepatrzywszy go w pre- 
wiant i ciepłe ekrycia. Bibor, oposzezony przes 
towarzyszów, próbował sam dalmogo zejścia i 
zeszedłszy w ciemnośe! na urwiska, spadł zo 
ściany, łamiąc czaszką. Gdy następnego dnia 
dwaj z uczestników wysłeczki (trzeci udał się 
do Łomnicy Tatrzańskiej po ratunek) zdążali e 


z pomocą swym członkom, pozostającym bez 
posady, pośredniczenie vw uzyskaniu posady, a 
eo ważniejsze dążenie do uzyskania znośniej- 
szych warunków egzystencyi i zabezpieczenia 


jakiej takiej przyszłości na wypadek trwalej 


choroby lub zupełnej niezdolności do dalszej 
zawodowej pracy. 

Organizacya taka weszła już w życie na 
podstawie statutów, zatwierdzonych reskryptem 
e. k, namiestnictwa z dnia 15 sierpnia 1910 a 
pierwsze walne zgromadzenie odbyło sią dnia 
16 września 1910 r. w Bali Polskiego związku 
zawodowych chrześcijańskich robotników, Lwów, 
Rynek L. 18. 

Pa ukonstytuowaniu się zarządu w dniu 32 
grudnia 1910 zeztali jednogłośnie wybrani Wła- 
dysław Lejek prozes, Antoni Tymozak zastępca 
prezesa, Józef Trajnarski sekretarz, Józef D 
browski zast. sekr., Michał Borowy skarbnik, 
Józef Machalik koatrolorem, Antoni Ilów zast. 
kontrolora, Jan Toifl i Stefan Piwowarski wy- 
działowi. 

Z dniem 1 stycznia 1911 związek mieścić 
Bię będzie w Doma robotniczym przy nl. św. 
Tomasza L. 37. 

Dla załatwienia wszelkich spraw organizacyi 
wprowadza sig godziny urzędowe od 10—13 
przedpołudniem i od godz. 3—5 popołudniu. 
lluminacya sylwestrowa. Z Bobowej piazą 
nam: 

Od pewnego czasn w okolicy naszego mia- 
Bteczka mamy na pezór piękne xzjawiaka, bo 
gdy tylko słońce się skryje, a smmiorzch gapa- 
dnie, zaraz ukszeją się łany pożarne to w stro- 
nie północnej, to w południowej. Koroną tych 
zjawisk był wieczór sylwestrowy, bo w samem 
miasteczka mieliśmy dwa ognie, które przy 
energicznej akeyi ratunkowej tutejszej straży 
pożarnej zostały slokalisowane, 

W okolicy zaś widziano kilka jeszcze łan, 
które jednak mniej impounjąco wyglądały z u- 
wagi, Że sami byliśmy wprost zgrezą przejęci 
obecnością aieproszonego gościa, 

Miły kuzynsk. Z Brzeska piszą asam, że 15- 
letni uszeń M. K., uciekł z omo w kierunku 
Krakowa, zabrawszy swema krownemu, wyższe” 
mu urzędnikowi, kwetę okolo 500 koron. 

Piękoa złedziejka na lwowskim bruku. Jakaś 
piękna 30-letnia maatyneczka, nmrządziła wlaśsi- 
cieice pensyonatn we Lwowie, p. Niedaiałkow- 
skiej wesoły „kawal“ noworoczny. Ote zgłowiła 
się w jej imienia do kilku firm miejscowych z 
zamówieniami na rozmalie przedmioty tak z 
dziedziny mody, jak i delikatesów, i pobrawazy 
je, z rachankami odeałsła do p. Nisedalałkownakiej. 

Na najmniejszą zdaje sią kwotę pad? ofiarą 
właźcicieł sklepu s kwiatami, przy sl. Akade- 
miękiej p. Bodnar. Oto gdy zgłoaiła się do niego 
owa „piękna* panienka z zamówieniem na wię- 
zankę kwiatów, w imieniu p. Niedziałkowskiej, | 
p. Bodnar, ie pedojraywając jej zlośliwych za- 
miarów, dał do dyspozycyi enły wybór kwiatów 
w swoim magazynie, a uczynił to tem skwapli- 
wiej, iż „panienka” przedstawiła się także jake 
panna Behrzyńska. Gdy wybór był skończony, 
p. Bednar oświadsgył, ił tak wspaniałą wiązankę 


powrotem do rannego, znaleśi nieszezęliwego | (wartość jej 70 koren) należy aaopatrzyć odpo- 


dającego jeszcze znaki Życia. Zmarł podczas 
transportu. 

Samobójstwo medyka. Wezoraj w poładnie 
w Zakopanem odebrał zebie Życie wystrzałema 
z rewolweru Aleksander Talapka, siuchaecs mo- 
dycyny z Krakowa, w jednym z prywatnych 
domów. Przyczyuą rozpaszliwego kroku miał 
być rozstrój nerwowy. 

W aprawia portysrów | personalu betelo- 
wego. Powszechnie ananą jest rzeczą, że perso- 
nal słnżbowy wszelkiej kategoryi, zatradnieny 
w kotelach tak iwowskieh jak i rozsianych po 
różnych więkssych i mniejssych miastach Gali- 
eyi, skazany by? detąd ns laskę i niełaskę 
swych pracodaweów, którzy wprost w nieludzki 
spoaób wyzyskiwali jego siły żywotne, dając im 
w zamian płacę, z której nawet dziecko wyżyć 


wiednią szarfą, po którą dopiero pośle swego 
subjekta. Oświadczył przytem gotowość edesła- 
nia wiązanki wprost do p. Niedaialkowskiej. 
„Panienka* nie uprzeciwiała się tej propozycył, 
dła siebie jednak wybrała mniej wartościewą 
wiązankę, narażająs w tym wypadku p. Bednara 
na szkodę 20 koron. 

Dopiero, gdy p. Bodnar odesłał wiązankę 
wraz z rachunkiem pod adresem p. Niedzial- 
kowskiej, wykryło się, iż „piękna* panienka jeat 
najpospelitaaego gatunku oszastką, która z oka- 
eyi Nowego Reku nezyniła p. Niedziałkowskiej 
„przyjemność* w poBtaei rachunków kiiku firm 
na kilkaset koron. 

W Łoniowach (pew. Brzesko). W dzień Trzech 
Króli dsiatwa szkolna z Dołów (sąsiedziej wsi), 
odegra „Jaaełka*. Dochód z praedstawienia 


nie byłoby w możności — a wielu nawet m|przeznaczony w połowie na Łoniowskio Tow. 


pracodaweów weale płacy nie daje — a to rze- 
komo z tej przyesyny, iż dochody w formie na- 
piwków ad gości mogą -- zdaniem pracodaw- 
ców — aż nadto wystarczyć na pokrycie naj- 
niezbędniejszysh wydatków codziennego Żyeia i 
na wyżywienie nisraz zbyt licznej rodziny. 

Personał hotelowy, zaprzągnięty dniem i no- 
cą w jarzmo cięłkiej pracy, nie mając z nikąd 
pomocy, zmeszony był ciągnąć tę ciężką taczkę 
żywota o głodzie i chłodzie, bez nadziei lepszej 
przyszłości, a nawet bez pewności jutra. 

To nędzne, wprost rozpaczłiwe położenie 
zmusiło Indzi dobrej woli i zdrowo na świat 
patrzących do założenia sataopomocy przez Stwo- 
rzenie organizacyi, której celem jest przyjście 


śnie niedrukowane ucinki i rymy, odbite o 
zklepienia literackiej cukierni. 

Katalog parodystycznej wystawy „Sztu- 
ki“, otwartej równocześnie z autentyczną, 
stał się dziś rzadkością bibliofilów; program 
uroczystego posiedzenia Balonika, który u 


konstytuowsł się na jedną noc jako „Akade- 


mia Umiejętności", przeszedł z niejednyra 
swym artystycznym wyrokiem w przysłowie; 
nie naśladując Paryża, kabaret krakowski 
zamlazł własną nutę satyry i nie _ porzucił 
jej do dziś dnia. 

Sen letni Zielonego Balonike trwał zwy- 
kle od marca do listopada; z pierwszym 
śniegiem następowało przebudzenie w Kilku 
wietzorach, których szezytem bywała nor- 
malnie „Szopka krakowska”. rodzaj aktual 
nej „Revue* na tematach całego roku. Pocz- 
ctwe życie dostarczało zawsze motywu pod 
destatkiem. Wieszczkowie kabaretowi uskar- 
żaii się chyba na nadmiar tematów, które 


trzeba było wiłoczyć w rym -szopkowy i w 


piosenkę. Ramy sezopk! pozostawały normal- 
nie nietknięte: więc Herodem bywał najczę- 
ściej prozydent królewskiego stołecznego 
miasta Krakowa, jego marszałkiem 
który z wybitnych działaczy miejskich, 
śmiercią — wysoki, kościsty driennikarz i 
krytyk. Nie brakowało i żydka z sagadka- 
mi i daiadka z torbą w ręku i zapora s u- 
łanern;:a mnóstwo nowych (figurek, począw- 


ochota. straky pożarnej — druga połowa zań 
na wycieezkę dzieci sakolnych do Krakowa. 

Wieezór sylwestrowy na kresaeb. Z Moraw- 
skiej Ostrawy piszą nam: 

W dnin 31 gradnia 1010 urządziło tutejsze 
Koło T. S. L. w sali Domu polskiego „Wessly 
wieczór sylwestrowy* z bardzo urozmaiconym 
programem. 

Szczególniej podobał sią wesoły monolog pt. 
„Mejsze swatem*, który pięknie wygłosi p. Ku- 
piec, setygar. Amatorowie sdegrali zupełnie do- 
brge krotechwilę z franemaskiego p. t. „Dwóch 
głuchych*, zbierając huczne brawa. Publiczność 
bardzo licznie przybyła. 

Pe przedstawienia f powitaniu Nowego Ro- 


z szykiem skopiowane stroje „stanu eywil- 
nego“ w jakieh oryginały ich chodziły po 
świecie. 

„Szopka krakowska“ stała aię powoli 
tradycyą a wiadomo, że niema nie upatrze- 
nego nad krakowskie tradycye. Każdy wie- 
czór Trzech Króli widywał rok w rok tę 
młodszą i po miejsku ubraną siostrę szopki 
autentycznej, jak odtańcowywała przed do- 
borowem audytoryum swoje krakowiaki i 
„cace walki*. Wierszowana aktualność utwo- 
rzyła spory tom, który kiedyś odkryje mo- 
że ręka jakiogoś dziennikarza z  nielstnie- 
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ku tańczono i zabawiano się waseło de godz. 3 
północy. 
Dochód brutto wynosi 276 K. 


Że świata. 

Pan! Hofrichterowa, żona porucznika Hef- 
richtera, skazanego w słynnej sferze traciciel- 
skiej przez sąd wojenny w maju a. r. aa de- 
żywotnie więsienie, poczyniła przes swego adwo- 
kata staranie o rozwód z mężem i smianę na- 
zwiska dla siebie i dziecka. P. Hofrichterowa 
zamierza poświęcić się karyerze Soenicznej w 
dramacie. 

Ze stosunków tureekich. Kościoły, klasztory 
i związki religijne pozbawione są w Palestynie 
prawa posiadania dóbr kościelnych, Wobec tego 

sięża  wschodnio-katoliecey, jako i Ormianie 

obrządku gregoryańskiego, są tylko administra- 
torami nieruchamości zapisanych na własność 
różnym świątyniom w pierwszych wiekach chrze- 
ścijaństwa. Rząd dawniejszy godził slę E tym 
dziwnym wynikiem  niesprawiedliwych ustaw 
pańztwowych, ale młodoturcy, objąwszy rządy, 
sporządzają jeden za drugim protokoły o przej- 
ścin na własaość gmin mahometańskich dóbr 
owych, jako nie posiadających właściciela. Wła- 
dze młodotureckie pozwoliły żołnierzom chrze- 
ścijańzkim uczęazczać do kościoła w niedziele i 
święta, lecz wsbroniły księżom wstępu do ke- 
Bear, wrazie więc choroby żołnierze są pozba- 
wieni pomocy religijnej. 


Wiademości dyecczyaine. Dyecezya kra- 
kowska. Administratorem w Cięcirie zamia- 
nowany X. Antoni Wyrobek, wiksryust tamtej- 
szy ; posada wikaryusza pozostaje nieobsadzona 
dla braku kapłanów. Konkurs na proboszcza 
w Cięcinie ogłoszony do 25 stycznia b. r. Wi- 
karyuszem II przy kościele koleg. WW. Świę- 
tych w Krakowie mianowany jeden z OO. Fran- 
cisskanów konwentusinych w Krakowie, wika- 
ryuszem II w Csarnym Danajco miamewany O. 
Alfons Majcher z zak. OO. Paulinów. 


Reparizar teatr miejskiego w Krakowie 

Wtorek. „Paweł 1.5 

Broda. „Karykatury“ Studyum sesmiemmo w 4 akt. 
dana Augusta Kisielewskiego. 

Cawartek. „Saklaua góra“. 

Piątek popoł. „Betleem Psalskie', Jasełka w 3 skt. 
napisał Lucyan Rydel 

Piątek wiegzór, „Paweł I.“ 

Sobota. „Pan de Peurceaugnao* kretochwiia w 8 
alt. Moliera tłómaczył T. Żeleński. 

Niedziela popoł. „Tajfan* sztuka w 4 aktach M. 
Lengyela. 

Niedziela wieczór. „Pam de Pourceaugnae*. 

Pęk n „Makbet“ tragodya w 5 aktach Szok- 

spira. 
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„Szklana Góra* Sarneskiego. 


Wsznowiona w sobotę bsśń dramatyczna 
Sarneckiego, jest bardzo zręcznie useenize- 
waną wiązanką polskich podań i legemó. 
Wszystkim tym wdzięcznym i postysanym 
baśniom ludowym dał autor giębszy, symbe- 
liczny podkład i powiązał je praewodnię my- 
ślą bardzo subtelnie przeprowadzoną, — mił- 
łości Ojczyzny i wiary w jej lepszą przy» 
szłość. To też „Ssklana Góra“ jest widowf- 
skiem dla starszych I dla dzieci, które znów 
znajdą tam cały szereg fantastycznych mo- 
tywów, barwnych i efektownych — i troshę 
pogodnego humoru. 

Wystawa nie dorównywała może tej, któ- 
ra dal Pawlikowski przy pierwszem przed- 
stawieniu „JaklaBej Góry, — ale była w 
każdym razie staranna i bogata. Z graję- 
cych wyróżniły się panie Słubicka, Jarssew- 
zka í Janiczówna, tudzież pp. Węgrzynowie, 
Siemaszko | Jednowski. 


W ubiegły piątek wystawione „Sędziów * 
genialny, pełen tragicznego napięcia sakio 
dramatyczny Wyspiańskiego. Jako Jewóe- 
cha wystąpiła p. Ruszczycówna, młoda, obie- 
cująca artystka, która w tej trudnej roli e- 
kazała dużo inteligencyi i siły. 


a p 


De pewme| części dzisiejszego nakładu na- 
szego dziennika dołączamy prospekt „Miesię- 
eznika literackiego i artystycznego”, mającego 
wychodzić z dniem 15 stycznia w Krakowie, 
na który zwracamy uwagę Szan. naszych ozy- 
telników. 


swych słabych stron. Życie potrzebuje od 
czasu do czasu uśmiechnąć sią samo s Bið- 
bie i takim uśmiechem może stad się sxzere- 
ko dziś dostępna, na teatrzyk zorganiyewa- 
na „Szopka krakowska“. 

Za parę dni rozlegaą się po raz pierw- 
szy jej śpiewki, powtarzając się w dniach 7, 
11 i 14'stycznia .praed coraz nowymi ałucha- 
czsami, którzy wymieniają swe zaproszenia 
już od paru dni w „Jamie“, albo agłnaszają 
zię po nie dla znajomych i przyjacićł. Wpra- 
«dzie charakter zsbawy zmienił się co de 
formy i przybrał cechy „filisterskiego* przed- 


jących jeszcze pokołeń, aby ukazać obraz |stawienia — lecz nie zmieniła się dusza 


literatury, sztuki i polityki, w groteskowem 
zwierciadle polskiego kabaretu. 

Rok bieżący, siódmy z rzędu, różni się od 
swych poprzedników tem, że zaproszenia do 
udziału objęły większą liczbę widzów, niż po- 
przednich lat i rozszerzona „Jama Miehali- 
kowa“ będzie aż cztery razy zmisałała mu- 
chaczy tego samego spektaklu. 

Tak przebył „Zielony Balontk* długą dro- 
zę od uciechy w'zamkuiężem deółku do „sui 
generis“ publiczyośći — do teatrzyku arty- 
stycznego. Może urzeczywistni sią 'w ten spo- 
sób myśl © nowej atrakoyi literacko-arty- 
stycznej, do której stworzenia ma Kraków 
wszelkie warunki, jako centrum astuki i li- 
teratury? Czekają na nią środki 1 motywy, 
tak godne wcielenia, jak „Cienie chińzkie” i 


szy od feministki do Szlomy socyalika za-|jak maryonetki, mniej lub więcej skompli: 
iadałało «wapaniały budynek, wykończony |kowanej natury. Satuee i literaturse towa- 
praes artystów, kapiący od złota i świecący rzyszy zawaze satyra, jako wyraz krytycy- 


dggpaniałami witrażami s żejatyny. Figurki, lamu, a esasem autokrytysyamu. Satyra kon- 


easy zaeńby *** karykatury, otrzyamywały | teeluje aig niejake twórczcść sama, Szukając 


s 


„Szopki krakowskiej" — satyra i śmiech pu- 
sty, lecz wykwintny, ta zasadnicza różnica 
między artyzmam „RBalomika*, a atmosferą 
„kabaretów * ianego typu. „Zielony balonik“ 
wprowśdził do nas kabaret, Jecz prawdziwy:n 
pozostał sam jeden, wstawiając swym Imita- 
cyom podrabianie formy Jiteracko-artystycz- 
nej do celów zupełnie... wyraźnych. Na przed- 
stawienia „zapewniły -też sobie „miejsca sfery 
inteligencyi krakowskiej i pozakrakowskiej, 
ciekawe, jak tym razom zadzwonią dzwonki 
przy kostrumie zamyślonego arlekina $ łe- 
kawe. czy zaaklimatyżuje się u nas satyra 
w tej nowej „familijnej* formie i czy z 
zSzopki* wyłoni się staly teatrzyk artysty- 
cany, miejsce inteligentnej rozrywki „ren- 
dez vous” amatorów dobrego śmiechu, jaki 
reprezentuje od azeregu lat „Szopka“, dziś 
dostępna m każdemu s chętnych gedai. 
ss. 


e 
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AŃDDONAŃONA, day na przepukilę i Uestrreichische Familien & Moden - Zeitung. banana crei Arbenza brzytwy 
l kamiealara | budowi. 5 A nade stanie 50 Bal; Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopismo poświęcone sprawom k eM r iaie Ta ak bezpieczeństwa z 
Ć Józefa KULESZY E smir i BB gospodarstwa domowego i rodziny|| HANNS KONRAD | s ustoskowsteii „KÓZ, 


| najpewniejszemi brzytwenzi, Cieszą się © - 
letnią sławą światową co do "jakości. Ostr; e 
ich kute, artystycznie I ze znaj EA TE- 
ozy opracowane, a każde z nich pod gwt- 
rancyą lepsze | trwalsze usługi oddaj daje, an- 


w Brüx Nr. 8553 (Czechy) które znajdziecie 
w ogromnym wyborze w bogato ilustro- 
wanym conniku głównym z 3.000 rycin, 
który na życzenie wysyłam każdemu dar- 
mo i opłatnie. 1467 10 1 


z 9-ma cennymi dodatkami. 


Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy 


wielki wybór goto- 
$ wych pomzików z pis- 
Sm st owca, granitu I mar- 
W mura Podeimuje siy 
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za darmo i opłalu'e mój bo- 
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k Dom wysyłkowy, Brüx Nr. 3536 (Czechy) 

| Prawdziwo szwajcarskie niklowe, remon- 

Rd NÓŻ e UIZĘ ll d UG d eEG, toiry kotwiczne, system Roskopf- Patent 
K. h—, 3 sztuki K. 14—. Rejestrowane 


z kwalifikacyą teoretyczną i praktyczną do |§ niklowe remontoiry kotwiczne „Adler- Ros 
buehalteryi podwójnej i samodzielnego ze-|fkopf" K. 7—, Prawdziwe srebrne remon- 
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w ognia sposobem dawniejszym — po senach przystępnych. uke. Piotra Krawooza, dziekana 


stawiania bilansów ogłasza Towarzystwo ||| tojry, odkryte K. 8:40. Żadnego ryzyka ! Posiada na składzie wielki wybór gotowych naczyń kościel- meg 
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mydeł leezniczych przeciw pie- 
gom oraz do pielęgnowania pię- 
knej, miękkiej i delikatnej cery. 


Sztuka 80 halerzy — do nabycia A S i M A 
we wszystkich aptekach, drogu- a 


czkach, a we flaszkach itr o BO h. dro j 
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Wojciech Olszowski 


w Krakowie. ul. Ficeyańaka L. 2. (Hotel Drezdeński). Telefon 300. M. Baralkiewicza w Teresia 4. 5 
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WARSZAWA Poco - REDAKTOR: STEFAN KRZYWOSZEWSKI se || KRAKÓW 
Najpopularniejsza w Polsce i najbardziej aktualna ilustracya tygodniowa. Pismo poświęcone życiu narodowemu i społecznemu, literaturze i sztuce. 


Co tydzień około 30 stron tekstu. (o tydzień około 60 ilustracyj. 


Artykuły wstępne, omawiające zagadnienia ze wszystkich dziedzin życia. Odbicie chwili bieżącej, Literatura i sztuka. Ankiety i wywiady. Populacysucya 
wiedzy. Beletrystyka, Humor. 


Przeszło dwustu współpracowników. 


Własna obsługa ilustracyjna i fotograficzna w kraju i zagranicą, — Oddziały redakcyjne i korespondenci w głównych ogniskach życia polskiego. 
Bezplatne wydawnictwa dodatkowe: 
„Romans I Powieść” „co. „Album Sztuki Polskiej" «x. 


3 i najcelniejszych dzieł współczesnego malarstwa, naklejonych na 
ści le najznakomitszych autorów polskich i obcych. W r. 1911 za zawiera 6 do 8 kolorowych reprodukcy j 

KASI: Rae. Przerwy. Tetmajera. PaRdók|szowtskać l łodeimierza Perzyńskiego „Wiosna“, Wiktora Go- kartonach i Wi AE tekstem objaśniającym. Otrzymują je wszyscy abonenci, którzy w ciągu roku 
mulickiego „Grandmuszkieter*, nowe utwory Reymonta, Weyssenhoffa, Konara, Grubińskiego, Kosiakiewicza, wiat* abonowali, bez względu na to, a w: BAP ARJ prenumeratę, 

Zapolskiej i innych — Dla nieprenumeratorów „Swiata 10 koron rocznie. Dla nieprenumerator w „Świata' oron. 


Rażdy stały prenumerator „ŚWIATA“ otrzymnje: |) Co tydzień z kilkudziesięciu stron złożony i kilkudziesięciu ilustracyami ozdobiony zeszyt „ ŚWIATA”, 2) Co tydzień tygodnik j6- 
wieściowy „Romans I Powieść” zawierająby 3—6 powieści i nowel; 3) Premium noworoczne „Álbum sztnkł polskiej I obcej“ które w sprzedaży oddzielnej kosztuje 5 Kerem, 


Warunki prenumeraty: 


Przedpłata „Świata” łącznie z „Romansem i powieścią“ i „Albumem sztuki polskiej i obcej“ wynosi kwartalnie koron 6-—, półrocznie koron 12—, rocznie koron 24—, 


Prenumeratę nadsyłać należy do Administracyi „ŚWIAT“ w, Krakowie, ulica Zybłikiewicza 8. — Numery okazowe na żądanie bezpłatnie. 


| Imieniem Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Narodn*. Wydawca i edpowiedzialny redaktor Włodzimierz Strycharski. Drukarnia „Głosu Narodu" (pod zarz. J. R. Dobrzańskiego) w Krakowie ul. św. Tomassi | % 


